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Piotrków—Tomaszów —Radomsko czwartek 24 marca 1938 r. Cena 10 gr. Rok XXII.

Maria Antonina z  Nekanda Trepków
Bryndza-Nacka

WŁAŚCICIELKA JEŻOWA i K0DREBA
opatrzona Św. Sakramentami,zmarła w Gdyni 
dnia 20-go marca 1938 r., przeżywszy lat 51.

W yprow adzen ie  drog ich  nam Zwłok z kośc io 
ła paraf ia lnego  w Rozprzy do grobów rodzinnych 
na m ie jscow y cmentarz paraf ia lny nastąp i po n abo 
żeństw ie żałobnem w czw artek  dnia 24-go m arca o 
godzin ie 11-ej.

O s m u t n y c h  tych obrządach zaw iadam ia ją  
krewnych , przyjaciół i znajomych pozostali w g łę 
bokim żalu

SIOSTRA, MAZ 1 RODZINA.

F|,ancja organizuje naród sio wojny totalnej;((C , л и  К Л NI A. po określa 
firU; - ć opinii polskiej wobec za- 
X 'en  litewskich, 
ilj ^." dokonuje się konsolidacja 
^ J^ e 'k ich  spraw, od św ięta —
> H, część naszej prasy —
Hą cr,,iC’/:e}’ 0 11 i i' ma być konsolidacji 
fcak» .e® — również od wszystkich 
Ni wydarzeń.

iejj Podzielamy tego poglądu. Je- 
Łi J r ^ c  prasy zagranicznej nada 
toLdj . użii wagę postawie opinji 
nS f a V to dlatego, że była to po- 
|V( 5®*°rmowana nie na rozkaz, 
»i{. P°v Przymusem, ale dobrowol- 
it j:.' J- w sposób, który jedynie da- 

prawdziwą ; silę żywiołu. 
I C Z- aby na taką postawę móc 
* dni \  chwilach ciężkich, trzeba 
iii|tja c h  zwykłych, codziennych, \ 
łoj.j^wać poczucie odpowiedział
a ś  sPołeeznej i zdolność najw ięk 
(i wysiłku. Obu tych walorów 
vL|.r0(i‘/i zaś atmosfera gleich- 
»oj0 Pn.RU i rozkazu; zrodzić je  
-Ne, .’Viko atm osfera swobody — 
^•eaności myśli i odczuć.

4dn -̂ a niezależność może nieraz 
fo łr.w! uprzykrzyć dni codzienne? 
ia bo te kłopoty są niezbę-

niezbędnym wkładem, 
j. 1 trzeba dokonywać, jeżeli w 
i  5  d ^H ich- w dniach prebv,

■ ‘Ç podjęć wielki kapitał żywlo 
Jednolitej woli całego naro- 

woJ.no niszczyć podslaw tej 
■'i fn,  .ac.i.i ' i nie wolno je j owo- 

^ •e n ia ć  na drobne.

X <k,)'
ta lbo t? PAK1£ DNI sprawa nor- 
i'^chKJJ stosunków polsko - litew- 
fi* cal • *  °środku zainteresown- 

^  Europy. Jak  z rogu obfi
to njpP°.sypały się też najróżniejsze 
'łb nJ- komentarze, w swoisty spo- 
*** i etla jacc całe to, tak waż- 

zagadnienie, 
śmiało powiedzieć, iż w 

'̂'sóK ^ c h  tych przełamały się w 
” niesłychanie charakterysty- 

tendencje polityki 
WrJfpSBej państw, w których ko- 
Z te były pisane.

>r,iern etn jednoznacznem zadowo
leni» P o ję ł y  wiadomość o pogo- 
e*hyrit l̂ę Polski i L itwy kra je nad 
^ i a  Ie’ °ddawna dążfjce do stwo- 

w rodzaju enten,te‘y 
xrSL1 w sP°rzc p°lsko - litew- 

Kraące słusznie najw iększą 
I» tei ° Ç na drodze do osiągnię- 
fV n V nt.ente‘y- Państw a te, uspo- 
itftj ® głęboko pokojowo, z uczu- 

przyjęły nadto 
c 0 likw idacji zarzewia 

na gran icy polsko . lit

PARYŻ. Izba Deputowanych przy 
stąpiła we wtorek do dyskusji nad 
projektem ustaw y o organizacji na
rodu na wypadek, wojny.

Przed debatą dep. Desinard zgło
sił interpelacje, domagając się za
pewnień, że zapasy mobilizacyjne 
nie zostały zużytkowane na inne cc 
le, an iżeli zaopatrzenie arm ji fran
cuskiej (a luz ja do wydarzeń hisz- | 
pańskich). Na wniosek min. Obro- !

ny Daladier interpelację odrzucono 
379 glosami przeciwko 155.

Przewodniczący komisji wojsko
wej dep. Midlet oświadczył, że min. 
Daladier udzielił komisji zapew
nień, iż zapasy mobilizacyjne są 
nietknięte. Mówca zakomunikował, 
że projekt ustaw y ma na celu orga
nizację narodu do „wojny to talnej“.

Komisja wojskow a wniosła po- | 
prawkę, mającą na celu udaremnie- !

nie wszelkich zysków wojennych, 
poza odszkodowaniami za rekwizy
cję i wynagrodzeniami za w-ynalaz- 
ki. Po porównaniu pogotowia mobi
lizacyjnego w Niemczech i we Fran 
c ji mówca wezwał do przyjęcia pro
jektu ustaw y bez długiej dyskusji.

Dep. Montegny (lew ica demokra
tyczna) oświadczył, iż min. Dala
dier i szef sztabu głównego cieszą 
się powszechnem zaufaniem.

Otwarta droga do Katalonji
W ojska powstańcze przerw ały fron t rządow y

SALAMANKA. Po zaciętej walce 
wojska gen. Franco dokonały pono
wnego przerwania frontu wojsk r/.ą 
dowych, zajm ując m. Fal de Algor- 
fa (na szosie A lcaniz Gandeza).

S tra ty  wojsk rządowych wynoszą 
ok. 2.000 żołnierzy. YV ręce wojsk 
gen. Franco wpadło ok. 300 karab i
nów maszynowych.

Zdobyte stanowiska były główną 
I Iin ją umocnień, broniącą dostępu 
i do K atalonji. w  ten sposób ofenzy- 
I wa powstańcza zagraża już bezpo- 
! średnio n ajsiln ie jsze j części Hisz- 
I panji rządowej.

W razie w targnięcia wojsk gene

rała Franco wgląb Katalonji, los 
rządu walenckiego byłby przesądzo
ny.

Statek japoński
i i ł & n i e

TOKJO. Na statku „Yeiko Ma- 
ru“ (1850 ton), płynącym z Korei 
w kierunku Tientsinu, wybuchł dziś 
w nocy, na wysokości Takou pożar.

Statek rozesłał sygnały S. O. S. i 
skierował się w stronę najbliższego 
brzesu, celem wysadzenia znajdu
jących się na jego pokładzie pasa
żerów'.

BARCELONA. Według wiadomo 
ści, ogłoszonych wczoraj o godz. 18 
liczba zabitych w sto licy Katalonji 
W' ciągu ostatnich bombardowań wy 
nosi 828.

Władze m iejskie stw ierdzają, że 
pod gruzami domów znajduje s ię  je  
szcze wiele zwłok nieodkopanych.

SALAMANKA. Kontynuując ope
racjo wszczęte onegdaj na wschód 
od Capse, wojska gen. Franco za
jęły nowe pozycje nad rzeką M ar
tin. Obecnie zajm ują one czworo
bok stworzony przez drogi podąża
jąca z Torrevelilla w kierunku 
północnym i w' kierunku Calanda.

Mówca bardzo ostro wystąpił 
przeciwko ewentualnemu wejściu 
komunistów do rządu, zapytując, 
„czy komuniści zdradzą swą partję, 
dochowując tajem nicy państwowej 
i wojskowej, czy też zdradzą F ran
cję, nie dochowując tej tajem nicy“. 
Następnie dep. Montegny zdecydo
wanie potępił w trącanie się związ
ków zawodowych do polityki zagra
nicznej.

Dep. M arin zażądał wyjaśnień w  
spraw ie polityki zagranicznej, a le  
na wniosek min. Daladier wniosek 
ten odrzucono 398 głosami przeciw
ko 180.

PARYŻ. Prezesem zarządu auto
nomicznej kasy Obrony Narodowej 
został kanclerz kapituły orderu Le- 
g ji Honorowej gen. Nollet. Wicepre 
zesami zostali szefowie sztabów a r 
mji, m arynarki i lotnictwa: gen. Ga 
melin, adm. Darlan i gen. Fuille- 
min.

K o n i e c  g r y  
p r z y  d w ó c h  
s t o l i k a c h

Rozwiany sen d y k t a t o r  « 
W łoch o roli arbitra Europy

(Patrz art. wstępny na str . 3-ej)
вэ5в@бв$№ваи

nie 
litew

nad w yraz charakte- 
12 zadowolenie opinji an- 

1 się j J r — które nota bene objawi 
Tnjl jednoznacznie i wyraźnie — 

tych samych źródeł. Anglja 
^ifn? ; 1 jest z osiągnięcia poro- 
1$ » .„ Л  nad Bałtykiem i z satysfak 
• in likw idację trw ające-
^ e d iJ r ^ t ia  konfliktu wojennego 
\V tp ^ tw ą  a  Polską.

^jów sP?w>h stanowisko Anglji i 
'ko tH j  O c lach  ocenić można 
4  ^decydowanie pozytywne wo- 
^ a k ie h  c ji stosun!łów polsko-

C ^ e n i e  negatywne je s t nato 
I to j ^ w i s k o  Sowietów.
■. 2F°zum iałe. Sowiety, któ-
'ty ^ ^ w ^ łi skończenia wojny ro- 

w  ’ co mogły, aby m ącić 
}  W  R,(0 - PO'lekie, n ie  mo-

°̂. w  • <l0^ o,one z tęgo, co się  
!|4 óc7 v ^  *.n teresie  n ie  leży  przy- 

P ow stan ie muru po- 
<tQrr a^  Bałtykiem, muru, który z 
% rtl„ i ec? y stan ow ić  będzie za- 
(l(?i p . j ^ y c k i e j  eksp ansji rosyj- 
(tli'f pokrywką różnych pięk- 

i  w  n iezadow oleniu  So 
S ć  poprostu św iado-
V a i„LU . ^  2 dnia 19 m arca na- 
0  5ц1р ^ywotne in teresy.

• °odziaływania wpływów 8»-

w Warszawie
Przed

Depesze berlińskie doniosły o kon 
ferencjac-h ambasadora Polski w 
Berlin ie Lipskiego z tamtejszym 
posłem litewskim  dr. Szaulisem , po 
dobno desygnowanym na pierwsze
go posła litewskiego w W arszawie. 
Coprawda, do naszego M. S. Z. nie 
wpłynęła jeszcze prośba o agrement 
dla dr. Szaulisa, ale to je s t zupeł
nie zrozumiałe. W Kownie panuje 
przesilenie m inisterjalne, prem jera 
niema w kra ju , W'ięc poprostu nie-

S a z t s M / S s  m a & w i  B h S e g i B e  д о о  p o D s k u
19 la ty  baw lt w Polsce w m isji specjalnej
ma komu podpisać nominacji i ani 
nawe<t starać się o agrement. Jed 
nak wszystko przemawia za tem, że 
nominacja dr. Szaulisa na pierw- 

: szego posła republiki litew skiej w 
W arszawie stan ie się wkrótce fak
tem dokonanym.

Tem ciekawszy będzie mój wy- 
! wiad z dr. Szaulisem, dokonany... 
przed 19 laty , kiedy dr. Jerzy Szau- 
lis  bawił w W arszawie, jako szef 
specjalnej m isji litew skiej. Poszpe-

wieckich wre F rancji świadczy fakt, 
iż opinja francuska podzieliła się 
w ocenie układu polsko - litew skie
go na dwa obozy. Jeden z nich oce
nia trzeźwo i rozsądnie wszystkie ko 
rzyści, płynące z układu polsko-li
tewskiego nietylko d la obu zainte
resowanych narodów7, ale i dla całej 
Europy — drugi idzie tak ślepo za 
wskazaniami i sugestjam i Sowietów, 
iż za ich przykładem ocenia wypad
ki ostatnich dni zdecydowanie ne
gatyw nie. Jeden to z najsm utn iej
szych objawów upadku myśli polity , 
eznej we F rancji. , j

Pozostają Niemcy.
Niemcy znaleźli się w tej chwili 

w sytuacji trudnej. Ich sytuacja 
międzynarodowa nie pozwala im mó 
wic otwarcie i wyraźnie tego, co na
prawdę myślą. Komentarze niemiec 
lue są więc grzeczne i sympatycz
ne, ale raczej chłodne. Czem to się ! 
UomaftTÿ i  1

Może tem. że Niemcy nie wyrze
kły się zainteresowania sprawami 
baltyckiemi. Byłoby naiwnością my
śleć inaczej. Gra niemiecka nad Bał 
tykiem nie jest skończona. A w tej 
,t;rze potrzebne są Niemcom atijiy . 
L itwa skłócona z Polską, podlenia 
bardzo silnym wpływom niemiec
kim, z całkowicie Niemcom oddanym 
If rajem Klajpedzkim, była właśnie 
atutem, który kiedyś — nie wiado
mo kiedy — możnaby było wygrać. 
Nie może być w interesie Niemiec u- 
tracenie tego atutu.

A może tem, że normalizacja sto
sunków z Litwą, to wzmocnienie 
pozycji Polski, pozycji, która dopie
ro c-о osłabiona nad Dunajem, mo
że się wzmóc nad Bałtykiem.

Warto będzie bliżej wniknąć w 
reakcje zagranicy. Bo nie dni zwy
kłe, ale chwile wyjątkowe są próbą 
przyjaźni.

<n.).

raw szy w  rocznikach naszego pi
sma, wywiad mój odnalazłem. Pa
miętam, jak  dziś, że dr. Szaulis roz
mawiał ze mną po polsku, biegle 
w ładając językiem polskim. Pamię
tam także, że prosił, bym mu w y
wiad przed wydrukowaniem, dał do 
autoryzacji.

I oto leży przedemną bilet wizy
towy w języku francuskim : ,,I)r. 
G eorg en  Saulyą, c o n s e i l l e r  d 'é ta t ,  
m in i s t r e  p l é n ip o t en t ia i r e  e t  c h e f  ch’ 
’h m iss ion  l i tu a n i en n e  o f f i c i e l l e  en  
Po lo gn e" .  U dołu : ' „V arsovie? ho te l  
n r ' s t o l“ .

Na odwrocie napisano ołówkiem 
atramentowym po polsku: ,,Szunow- 

ч Po nie , p rze jrzałem  в kartek Pań- 
sk ie g o  ■w yw iadu  ? z n i ch  u-idze, żeś: 
Pan m n ie  należycie, zrozumiał. Te. 
k;V,-a poprawek , l c n i e s i o n y ch  przeze 
m n ie  do tekstu , są  tylko p o t r z eb n e  
dla w ięk sz e j  ś c is ło ś c i .  Łączę w y ra z y  
poważan ie Pr . ’ f im tlm . ?6.IVßt'>‘\

Oto zaś i numer 10:’» naszego pi- 
s-ma z dnia 2Ö.IV. 1919 r. Czytamy 
tytu ł: „Delegacja litewska w W ar
szawie o rokowaniach z Polską" i 
podtytuł: „Wywiad z p. Szaulisem“.

W ywiad len, który po 19 latach 
nabiera niepospolitej aktualności, 
podajemy poniżej:

„Spraw? s-łosunbów połcku * liUn»'

skich stała się ostatnio, dzięki zwycię
skiemu pochodowi wojsk polskich ra  
Wschód, bardziej, niż kiedykolwiek ak
tualna, a nawet paląca. Litwini, rozumie- 
iąc dobrze, jak ważne jest dojście do po 
rozumienia między Polską a Litwą, w y
słali do nas w tym celu specjalną misję, 
bawiącą w W arszawie już od soboty, 
dnia 19 bież. miesiąca.

Przewodniczący misji, dr. J . Szaulis, 
udzielił nam bardzo interesujących wy
jaśnień o sytuacji w Litwie i  o życze
niach i aspiracjach narodu litewskiego.

Przez cały czas okupacji niemieckiej 
— rzekł p. Szaulis — wszelka akcja na
rodowa na Litwie była bardzo trudna.

Od czasu tego zaszło jednak już w ie
le zmian zasadniczych.

Mianowicie, wybraliśmy ostatnio pre
zydentem państwa p. Smctone, ukon
stytuował się po miesięcznym kryzysie 
na nowo gabinet koalicyjny, w którego 
skład wchodzą przedstawiciele wsżyst- 
kich kierunków politycznych, począw
szy od socjal - demokratów, a kończąc 
na chrześcijańskich demokratach.

Główaemi naszemi zadaniami są: orga
nizacja armji, celem oczyszczenia Litwy 
od obcych najeźdźców i zwołanie kon
stytuanty.

Bez tej ostatniej bowiem rząd nasz 
nie jest uprawomocniony do żadnych de- 
cyzyj ostatecznych. Formy rządów są je
szcze też nieustanowione, wobec czego 
prezydent nasz nosi tymczasowy tytuł 
„prezydenta państwa litewskiego".

Organizacja wojska idzie raźno. Woj
ska nasze o własnych siłach utrzymują 
porządek w kraju i walczą z bolszewi
kami.

{U o k o n c & c n it  n a  »Lr. .



K olejarze polscy i litewscy
Ж € м з j ł t r ^ Ę j  j e t i n ą g m  s i o i e

Zm ienne n astro je  w stolicy Litwy
Jak  się dowiadujemy, w najbliż- I działo się za utworzeniem*- ----4--- 7 •‘"J " *

szych dniach odbędzie się konferen 
c ja  przedstaw icieli kolei polskich i 
litewskich.

Zadaniem konferencji będzie o- 
mówienie spraw, dotyczących otwar 
cia ruchu kolejowego polsko-litew
skiego pomiędzy stacjam i Zawiasy 
— Fievis i Trakiszki _  Sestokai. 
Ma to być na tych Iinjach t. zw 
ruch sąsiedzki.

RYGA. Donoszą z Kowna: W u- 
zupełnieniu wczorajszych wiado
mości o złożeniu dym isji przez 
min. Lozorajtisa i min. Szylingasa 
donoszą dziś, że cały gabinet podał 
się do dym isji. Prezydent Smetona 
nie nadesłał jednak jeszcze odpo
wiedzi w oczekiwaniu na przyjazd 
prem jera Tubelisa, którego w n a j
bliższych dniach spodziewają się 
w Kownie.

Prezydent Smetona, który jest 
chory nie przyjął dym isji m inistra 
Spr. Zagr. Lozorajtiisa.

-----------------  rządu
koncentracji narodowej. Sfery woj 
skowe domagają się zapewnienia 
przedstawicielom arm ji przynaj
mniej dwóch tek w przyszłym gabi 
necie.

R'iGA. Prawdopodobnym kandy
datem na stanowisko posła litew'- 
skiego w' W arszawie jest dr. Szau- 
lis, ostatnio poseł litewski w Berli
nie.

Na miejsce dr. Szaulisa ma być 
mianowany posłem w  Berlin ie p.. 
Bizauskas, naczelnik wydziału praw 
nego w litewskim M. S. Z.

Mówią też o kandydaturze na

placówkach warszawskich dotych
czasowego posła L itwy w R zym ie_
Czarneckisa. ; j  

BERLIN. Niemieckie Biuro In
formacyjne donosi z Kowna, że we
dług krążących pogłosek rząd pol
ski zwrócił się w' poniedziałek do 
rządu litewskiego o agrement dla 
dotychczasowego posła R. P. w R y
dze p. Charwata.

X
W związku z nawiązaniem stosun 

ków dyplomatycznych pomiędzy Pol 
яка a L itwą wyjechał do Kowna rad 
ca m inisterstwa Spraw Zagranicz
nych Jerzy Kłopotowski.

Mielec ro b i Karjerę
M u ra rz e  /a«fty a i  i  G d y n i

■ykwalifikowafliMiasto powiatowe Mielec w Ma- 
łopolsce Środkowej należy do n a j
żywotniejszych ośrodków powstają 
cego С. O. P. Je s t tam budowana 
fabryka samolotów', a wkrótce bę
dzie rozpoczęta budowa fabryki o- 
buw'ia oraz budowa wielkich blo
ków mieszkalnych.

Na terenie M ielca i okolicy panu
je  też ożywiony ruch budowlany, 
który wykazał konieczność uregulo 
wania płac w drodze umowy zbioro 
wej. Rokowania z przedsiębiorca
mi budowlanymi o zaw’arcie układu 
dobrowolnego nie doszły do skutku, 
wobec czego okręg, inspektor pra
cy w Krakowie, p. Dubowik, wydał 
orzeczenie w drodze arbitrażu. Staw 
ki płac zostały ustalone od zł. 1.15

MIASTO WATYKAŃSKIE. „Os- 
servatore Romano“ donosi, że w ku 

KOWNO. W stolicy Litwv nami *J1 .^ ^ b isk u p ie j w Salzburgu, w
i ,  „ " tro je . k  S i l ô ™  «” • ?  • 1,0 
uspokojeniu odbyły się znowu ma- I W sz is tk i n« ь J 
m festacje, w czasie których wzno- ! ^  . f  ob-v' zf t,lIf)"<™e w 
------- 1 • • -  - - - u rji zamknięte zostały w jednej z

Arcybiskup Salzburga jest wieziony
K onfiskata listu pasterskiego k a rd yn a ła  Innitzcra
MIASTO WATYKAŃSk-TT.’ n . .  - ......................

za godzinę dla w ; » - » -------  .
murarza I k lasy  do 0.50 za go& 
dla robotnika niekwalifiko"’311®

Zapotrzebowanie na murarz} J 
tak w ielkie, że jedna z firm s?|lałączeni( 
wadziła do Mielca murarzy z wl/  dzie mi 
ni. Г» dla lo:

.  N w  euiI>ziś w Senaciwiibodą
, . ** będzie min. Beck mowi w, p

o sprawie litewsKiWÿH wi0(
Dziś odbędzie się plenarne t *stępstw; 

siedzenie Senatu. Porządek dzic^do Włoch 
je s t b. obfity, zawiera b°wienl :*®sujące 
punktów. M. in. znajduje się na 
rządku dziennym sprawozdanie ędzy 
m isji prawniczej o projekcie u-' zakończ 
wy o ochronie imienia Józefa 7? polity,

Marsza«Wao]jDiego
cz

Polski, sprawozdanie komisji 1 ’’’■ttającej. ---, л рмц-

"  • --------------- -w- w  * j  Vsi i y y  Ct i 1

szono okrzyki: „Oddajcie Wilno!
Opinja publiczna je s t podzielona. 

Starsze społeczeństwa z zadowole
niem w ita możliwość poprawy sto
sunków z Polską, natomiast młode 
żywioły nacjonalistyczne demon
stru ją  nieprzejednanie. W opinji 
nie ustają spory na temat odpowie
dzi, udzielonej Polsce.

b ładze nie spieszą się z przepro 
wadzaniem technicznych rokowań. 
Można to wprawdzie uzasadniać 
niewyjaśnioną sytuacją gabinetu, 
ale zdaje się, że pozatem prowadza 
tu grę na zwłokę.

Litewscy specjaliśc i twierdzą, ze 
przed1 31 marca nie uda się dopro
wadzić urządzeń kolejowych do ta
kiego stanu, by moeliwe było uru
chomienie komunikacji.

Rozsiewane są na Litwie tenden
cyjne pogłoski, że jednem z pierw- 
szych żądań polskich będzie zapła
ta za rozparcelowane grunty oby
wateli polskich.

Run na banki trw a w dalszym 
ciągu. Atmosfera je s t podniecona i i 
pewnego uspokojenia można się spo 
dziewać dopiero po powrocie pre
m jera i wyjaśnieniu sytuacji rządu. 
Stronnictwo tautinników opowie-

sal pałacu arcybiskupiego, a  agenci 
S. S. przeszukiwali wszystkie po
mieszczenia pałacu, poczynając od 
prywatnego mieszkania jednego z 
funkcjonarjuszy ku rji na parterze 
aż do strychów. Zabrano wszystko, 
co dotyczy działalności kurji, kar
toteki, archiwum, druki, nawet blan 
kiety kurji, ładując to wszystko na 
dwa samochody, u  w ejścia do pała
cu arcybiskupiego ustawiono straż 
z członków S . S.

Sędziwy arcybiskup salzburski, 
msgr. Zygmunt Waitz, znajduje sie 
praktycznie pod aresztem domo

wym. S traż  stoi u w ejścia do jego 
apartamentów i nikt nie może od
wiedzać arcypasterza bez asysty 
wojskowej.

Zażądano w formie ultimatum 
wywieszenia na wszystkich domach 
kościelnych flag  ze swastyką h itle
rowską. Wogóle odnosi się wraże
nie, jakby w ciągu kilku dni zamie 
rżano wypełnić w stosunku do Ko
ścioła to wszystko, czego wr kampa
nji antykościelnej dokonano w Trze 
ciej Rzeszy w ciągu pięciu ostat
nich lait.

WIEDEŃ. W niedzielę miał być 
z ambon wszystkich kościołów au
strjackich odczytany list paste/rski
kardynała w iedeńskiego__ks. In-
nitzera. Do jego odczytania jednak 
nie doszło, a to wskutek skonfisko
wania listu  przez Gestapo.

WIEDEŃ. Kanclerz H itler ma

na-przybyć w pierwszych dniach 
stępnego tygodnia do A ustrji, by o- 
sobiście wziąć udział w' przygoto
waniach plebiscytu.

Pierwszą mowę kanclerz ma wy
głosić w Grazu, następnie przema
wiać będzie w Linzu i Wiedniu.

BERLIN. Do wzięcia udziału w 
plebiscycie austrjackim  upoważnie
ni są wszyscy mężczyźni i kobiety, 
posiadający obywatelstwo austrja- 
ckie i urodzeni przed 10 kwietnia 
1918 r.

Prócz  n i ch  będą m i e l i  p raw o  g l o 
s ow an ia  w sz y s c y  w y s i e d l e n i  po roku 
1933 z A u str j i

GENEWA. Rząd Rzeszy wystoso
wał notę do Sekretarjatu  Ligi Na
rodów, oświadczając, iż A ustrja z 
chwilą utracenia swej odrębności 
państwowej, n ie powinna być nadal 
uważana za członka L igi Narodów

sudskiego, Pierwszego 
ki

skowej o projekcie ustawy 0 prz>
wszechnym obowiązku wojsko^.pwbej na i 
przemówienie m inistra Sprąw ■ijJ5’ sbrojrn 
granicznych Becka w sprawie Przerrn
na pograniczu polsko - litews poruxi 
sprawozdanie komisji prawniczc 
projekcie ustaw y o z n i e s i e n i u  щ  

stytucji sądów' przysięgtvch’ ^ y jr z y jn  
pokoju i in. w j e

Szybkie załatwiani81  
pozwoleń na bodow^S*,^'emy o 

» dc
Ze względu na konieczność 1 7jflw

ju  ruchu budowlanego w mU radzą
P-

....................................................... .....  K.-
szym sezonie budowlanym P- п1,!',’|бЦ̂ .с ^  2 
ster spraw wewnętrznych zarz-i •r&jtLi Xą' 
aby sprawy pozwoleń na bud0«?  iJL .,*1 ôntf 
ły załatwiane bez j a k i e j * e . n €̂ 
zwłoki i zgodnie z obowiązuj ' w r  , ipj 

ośby o znal
wplynęb moo

przepisami, oraz by pr 
lenia na budowę, które wp ŷnv'  ̂ K ' ,-ul m 
władz, albo wpłyną w czasje >a jesz

rozpatrywane p
budowlane^|4ejSkim

*eni
bliższym były

-------- ..... сжюпка b ig i гчагош

A n  c g  I ß  а  и ш Й ж Ё е й я  ш ж ж у й и
wybitnym uchodźcom ж Austrji

rozpoczęciem sezonu 
w żadnym razie nie później 
dnia 31 marca r. b.

СЙОГбЙАШ!

LONDYN. M inister spraw we
wnętrznych sir Samuel Hoare o- 
świadczył w Izbie Gmin, iż rzad bry 
tyjsk i zamierza udzielić w' miarę 
możności azylu uchodźcom z A ustrji 
nie ma jednak zamiaru w'puszczac

wszelkiego rodzaju imigrantów.
P raw o  azylu będz ie  udzielana  

p rz ed ew sz y s tk iem  w y b i t n y m  u czo 
n ym ,  a r t y s t o m  oraz r e p r e z en ta n tom  
p rz em ysłu  i  handlu, k tó ry ch  p ra ca  
m oże się. okazać p oż y t e czna  dla W.

B ry ta n j i .
Co się tyczy ewentualnej natur*- 

lizacji uchodźców', to zdaniem sir 
Samuela Hoare — niema obecnie 
powodów do zmiany dotychczaso
wych przepisów

Шз1ко z
’race ji
służby zrfrowi»

Konferencje
premjera Składkowskiego

......  ” J d l ]>I ŁUpibOW

JzBBjcarja ufna ю obietnice sosiada®
O t I a s i  u m i l i  d  « __ À m .  -

obu Izbach
_______„ . „ . » д .  f neutralności federacji ezwajcar-

P rem je r  gen. Sławoj-Składkowski I WedłV.g info,rmacyj szw ajcar 
•zyjął wczoraj nowomianowanego ! .J ag0I?c ji teIegraficznej, dekla-
►sła . i ГЯС.1Я s tw ie rd za  •

Przyjął wczoraj nowomianowanego 
Posła nadzwyczajnego i m inistra 
pełnomocnego Szwajcarji p. Henri 
M artin'a.

Następnie p. premjer przyjął de
legację organizacji Ц. żołnierzy pol
skich na Wschodzie w osobach płk. 
weduego, płk. Beliny Prażmow'skie- 
Sro, płk. Pytla i mjr. Stebłowskiego.

Delegacja zaprosiła p. premjera 
na uroczystości obchodu 20-lecia or
ganizacji.

Zkolei p. premjer przyjął preze
sa Stowarzyszenia Kupców Pol
skich p. Henryka Bruna.

Bern , ®ł“M u rb î e< opbi swłł neutralność
*• - “ Ä  Ä Ä f f S  ^

nych Szw ajcarji nie podlega dysku
s ji. Żadne z trzech państw' sąsiadu
jących nie zagraża urządzeniom 
kraju .

Tradycyjną m isją Szw ajcarji jest 
trzymanie straży w Alpach, Szwaj-

_

Prace »ańst«*'4 1  ̂ ü^ t̂ku
. . .  ł - • -  łaska

ki •
Wczoraj w' Ministerstwie«. ^plCn№elał dob 

Społecznej toczyły się w f i-ó'ł 0 w 
zjazdu n a c z e p  
wydziałów l

dzień _______
było d

ciągu obrady 
wojewódzkich 
i zdrowda. Drugi 
rym przewodniczył'“ A/nUUUIVÜJl P* 1'-- ~ WJ'IQ (J
stanu dr. E. Piestrzyński, lW®]ic^ a ^*«sza p 
cono zagadnieniom zdrowia P11 si,^Ust-rję 
nego.

Na wstępie omówiono stan , 
miologiczny kraju oraz rozwoJ

tak*«

W J  Î ,0 *  ”

rac ja  stw ierdza 
Zmiany mapy Europy, jak ie  na

stąpiły z chw ilą złączenia A ustrji 
z Rzesizą nie oznacz;i,ją osłabienia 
sytuacji politycznej Szw ajcarji.

Neutralność i niepodległość 
Szw ajcarji są warunkiem nieodzow

trzym ając się na uboczu od nie
porozumień innych narodów, Szvft(j 
carja  żąda Uiszanow'ania swej neu- 
tialności. Stosunki je j ze wszystkie 
mi krajam i muszą być dobre. Trzy
m ając się również zdała od wew
nętrznych walk innych narodów,

zasiu®11' k, / " 
Gdy "H«*

âpoh
8ię>

z r ęki

g r a '  f wajcarjaWstoi n a T a n o w ü u !0S! l I l S4! 1:ld0ff' Szwaj carja  wy| każdy naród może swobodnie, we-
pełni swoj obowiązek i bronić bę 
dzie swej niepodległości ki-wią

dług własnego uznania 
wać swe państwo.

organizo-

publicznej służby zdrowia- 
Na specjalną uwagę 

rozrost ośrodków' zdrowia- '-"'J r0h  "<Kl 
roku 1933 było 22J, ośrodków, “ ^  « f Stc 
ku b i eż ą c ym  m am y  ich  №>*■ vj,tfrzny ■ 
stworzenie .sieci ośrodków z 
osiąga się prawidłowe rozmiń s

w faści^ ,
osiąga się prawidłowe 
nie lekarzy w terenie i ■■ .

ludności r\A-

obami z»'

Nowy program
nauki religji w liceach

W porozumieniu z władzami ko- 
sciebemi M inisterstwa Wyznań Re
ligijnych i Oświecenia Publicznego 
ustaliło 'tekst nowych programów 
nauki re lig ji rzymsko-katolickiej w 
liceum ogólnokształcącem i liceum 
pedagogicznem.

Programy te będą w najbliższym 
czasie ogłoszone i stopniowo wypro
wadzane do szkół od przyszłego ro
ku szkolnego. W związku z powyż- 
szem opracowane będą nowe pod
ręczniki do nauki relig ji.

Córka m inistra i siostrzeniec w ojew ody
p rób u ją  szczęścia politycznego n a wsi

W W arszawie zarejestrowana zo 
stała nowa organizacja młodzieży 
pod wielce współczesno - m ilitarną 
nazw'ą „Kadra Młodych“.

R ejestracja jeszcze jednej orga
nizacji wśród tylu istniejących nie 
zwróciłaby oczywiście n iczyjej u- 
wagi,^ gdyby nie interesujące ku li
sy tej nowej politycznej imprezy. 
Nawet nazwa „Kadra Młodych“, 
Przypominająca proklamowaną wr 
swoim czasie „Kadrę działaczy 
chłopskich“, czyli w skrócie kadzi- 
chłopów, przeszłaby bez wrażenia.

Ale zato ku lisy stw arzają koło 
„Kadry Młodych“ atmosferę sensa
c ji. O rganizacja pod tą  nazwą I

działała dotychczas tylko na Woły
niu, gdzie cieszyła się protekcją 
wojewody Józewskiego i próbowała 
skupiać w swych szeregach głów
nie młodzież w iejską. Obecnie „Ka 
dra Młodych“ pragnie rozszerzyć 
swą działalność na obszar całego 
kraju , polując głów'nie na młodzież 
W'si.

Sensacja prawdziwa tkwi w tem, 
że wybitną rolę w' tej organizacji 
odgrywa p. Barbara Poniatowska, 
córka m inistra i że je j kierowni
kiem jest p. Zbigniew Chômiez, sio 
strzeniec wojewody Józewskiego.

Działalność polityczna p. Barba

ry  Poniatowskiej w „Kadrze Mło
dych“ je s t dlatego w ielce frapu ją
ca, że do niedawna nia kryła się ona 
Ze ,swe(mi svmpat jami do ludowych 
„Wici Co się zaś tyczy p .  m ini
stra Poniatowskiego, to je s t rzeczą 
powszechnie znaną jego protekcja 
i opieka nad naprawiackim „Sie
wem“.

Coś się zatem zmieniło w' rodzi
nie i oto znowu zacznie szukać 
szczęścia politycznego na polskiej 
wsi nowa organizacja, komendero
wana^ przez córkę m inistra i sio
strzeńca wojew'ody.

Konsolidacja trium fuje.

piekę nad zdrowiem 
szcza w iejskiej.

Na odcinku walki z choro*— 
kaźnemi podkreślić trzeba 
czną akcję szczepień. Sa>ne 
p i en ia  p rz c c iw o sp cn v e  o b j $ ]J  1 
1937 p r a w i e  2 m i l j o n y  osób, 
p i en ia  p rz e c iw b lon i cz n e  /\.otvi 
pół m i l j  ona  osób , p rz e c iw  , eCiu' 
brzusznemu 370 ty s .  osób, p ’g : c s e - 
c z e rw on c e  350 ty s .  o sób  Uś
p i en ia  t e  są  bezpłatne.

Wyrok śmierC*
w Lublinie

vm *  LU
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Przed Sądem
blinie odbyła się wczoraj *v," ' j r0v/
przeciwko Władysławowi ^naJ
skiemu oraz przyjaciółce •,e?°ordo-
nisłaMfie Gąsiorowskiej za zam ^
wanie w bestjalski sposób cor'
siorowskiej Leokadji. . r,a  5

Sąd skazał K n a jd r o u ’skicS0 ^  ,
lat w i ęz ien ia  za cz erp a n ie  ̂  z1t(-
n ierządu, na  5 la t w ięz ien ia
c a n i e  s i ę  nad  Gąsiorowską 1 ,- %й$

te sam*r ę  ś m i e r c i  za m o r d e r s tw o , 
n i d a w ę  G ąsiorowską ~a Г  
p r z e s t ę p s tw a  nu dożywotn i*  
nie;
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Koniec gry przy dwóch stolikach
Rozwiany sen dyktatora Włoch o roli arbitra Europy

łączenie A ustrji z Rzeszą bę
dzie miało dalekosiężne skutki 

Л* dla losów i polityki wielu 
*ЛМ europejskich, największe 

bodaj przełomowe znaczenie
r t ł f i Е !у^**е Pn Vsz ĉ 010 kształto- 

\ , •_!. ,.’4 eif p o z y c j i  m o c a r s tw o w e j  i
itew sfe iW ity fc  Wl0ch
» plenarne I »stępstwa Anschlussu w stosun- 
»rządek dzif-. o Włoch są .dla nas najbardziej 
era bowiewn**sujące także i dlatego, że 
idu je si? ла ■ J*^*ent'c s i ę  w i e lk i e j  G erm cm ji  
rawozdąnie Çdzy Adrjatykiem  a Bałtykiem 
projekcie u-' Zakończeniem okresu wielkiej 
ilia Józefrf Politycznej, rozpoczętej przez 
;go M a r ^ IiD̂ o  w roku 1934, gry przy 
e komisj1 " ■ 'łającej partję pokera, rozgry- 
ustawy 0 przy dwóch stolikach, gry

tu wojskow'j^tiej na naszych oczach przy po
ra Sprą* . ^  zbrojnych demonstracyj i gło- 
r sprawie M 14 Przemówień, a więc w sposób, 
) - litews 1 Potwala l nam, k ib icom , d o i ć  
i prawn, сгс ^ e r n o n ja ln i e  z a g lą da ć  g ra cz om  
zniesieniu • krty .
ięgłych, są«  ̂Wyjrzyjmy się je j perypetjom,

WWką j e j  hyfa nj  m n i e j  n { w j ę .
W && mx>carstwov>e znacz en ie  
*efc.

0 tem’ że prxed Prz-Vj" 
jjjjv ‘1° władzy hitleryzmu Musso- 

eczność гог''*,1)1 ^ zawsze życzJiwym opieku- 
>go w 11 3,1!l % и ,radz;ijących się Niemiec, u- 
,nyni P- n11 j e za doskonałe narzędz ie
iyeh h e g è m o n j i  F ra n c j i  na  eu ro
та budowę k on tyn en c i e .  Włochy faszy-
jakiejkol'’' ' ^ 8«ie nie chciały żyć w cieniu 

^wiązuj :-1 k|̂ c,tókiej przewagi, pragnęły co- 
ośby 0 znaleźć sobie miejsce pod

^  mocarstwowości, więc przez 
®P{eszenie militarnego odrodze- 

- Г|]. 1егг1‘ес chciały wytworzyć na 
Lidowlanf^^l^jskim kontynencie stan ri 
óźniej iak 4^ '  w którym one mogł>„^ 

ro*ę języczka u wagi, a 
j tw r°lę arb itra i medjatora w 

D l m' ^ z y  mocarstwami.
‘ ' ** Po!*80 hitleryzm cieszył się 

swego panowania w c l -  
j j l  S]j. f o k a m i  M usso l in i e go .  Pu- 

,łwl0 О рЙ ^.Л  ^jem nica było, że „Duce“ 
vV daW % t lt ^^rych  rad hitlerowcom

nacze zakresie zagranicznej,

liwisnie

sp o s ob am i poza p l e c am i  E dena  na -  
uńązać kontakt z. b r y t y j sk im  p r e -  
m je r em .

N ie s t e t y ,  t y m  ra z em  zapóźno.
Jeżeli natomiast mocarstwa za

chodnie niedość ochotnie garną się 
do usankcjonowania abisyńskiej zdo 
byczy i zw leka ją  z u d z i e l en i em  kre
d y t ó w  n a  j e j  g o s p o d a r cz e  vryzyska- 
n ie ,  wprowadza się w trans świat 
Islamu i sporządza się „oś Rzym — 
Berlin", a milicjom faszystowskim 
usiłuje się przyswoić zawiłości nie
mieckiego „parademarszu" jak  gdy
by się pragnęło, ażeby bryty jscy i 
francuscy mężowie stanu na widok 
tego „gęsiego kroku" wykonywane
go na ulicach wiecznego m iasta do
stawali „gęsiej skórki".

„Ta gra pomiędzy Niemcami a 
mocarstwami zachodniemi — pisa
liśmy już raz na tem miejscu — 
przyniosła Mussoliniemu bardzo 
wiele korzyści, ale ma jednak jeden 
punkt słaby. Jesit nim karta austrja- 
cka, która mu się łatwo może wy
mknąć z ręki naskutek wewnętrzno- 
austrjackich przeobrażeń, tą gra 
dyplomatyczną ośmielanych i przy
spieszanych".

I dlatego nie jest wcale usprawie
dliwieniem polityki włoskiej w sto
sunku do A ustrji to, co Mussolini w 
ostatniem swojem przemówieniu po
wiedział, że „Włochy były zaintere
sowane w niepodległości związkowe
go państwa austrjackiego, ale zain
teresowanie to oczywiście było opar-

3 w pvn* • lity, 
czasie n | 4 i £ 

rypane P 4 a Nie
row-

tafcie 
а  киль *’По v

° î â e u t e dL*y. j 
1114 lńświfPa D.kyło do chwili, w której Trze*

jów opi€Î ^ o  * WeWTlęŁrZnCj j  w okresie ich dc
polityki, 

ich dochodzenia 
jak  po je j opanowaniu

lWSr 1T  W
wia publlĈ  A- ‘
ski, д -,z* Po raz pierwszy sięgnęła 

»Dy. w owym sławnym puczu 
püjdq IW Uss°wskim z lipca 1934 r. 

stiU1 - nj-acW,: ЯгУЬко się zorjentował i nie- 
1 Płec*eństwu

C O  P O W IN IE N  W IE D Z IE Ć  K A Ż D Y

MI ESZKANI EC S T O L I C Y  
O  S W E J

( N A J W I Ę K S Z E J  w P O L S C E )  
1 / 1 Г Л  MIASTA ST.
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W kłady w 1937 r. wzrosły o sumą zł. 28.580.000 
Stan wkładów na 31 .XI 1.1937 wynosił „  145.500-000 
O brót roczny przekroczył . . . .  „ 1.3G0.00D.08Q 
Płynność aktywów I-ego &t >pnia— ok.1QÓ0/o ponad normą

W kłady są kOriySÎnÎB oprocentowane za każdy dzień lokaty. 
Odsetki są doliczane do kapitału ÜWllkiOtlliß w ciągu roku.

Książeczki oszczędnościowe Kasy są honorowane przez 
K K O  w większych miastach i uzdrowiskach 95

SWOIM STAŁYM WKŁADCOM KASA ZAPEWNIA
Pisraszsństoa ш o t r z g i m n n iu  p o ż y c z e k
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te na przesłance, iż Austrjacy pra
gnęli tej niepodległości". Jasne jest, 
że kwestja Anschlussu była zawsze 
przedewszystkiem kw estją wewnę- 
trzno-austrjacką. Chodzi właśnie o 
to, że włoski dyktator sw o j ą  p o l i t y 
ką a n t y  habsburską, po li tyką ś c i s ł e g o  
p rz ym ierza  z Trzecia  Rzeszą z robü  
wszystko , co  było w  j e g o  m o cy ,  aże
by  s e p a r a t y s t y c z n e  n a s t r o j e  w  Au
s t r j i  osłabić ,  a  n i e  nrzrwocnić.

Czy partja przy stoliku abisyń- 
skim zostanie wygrana — to jeszcze 
niewiadomo. Zapewne, niebawem o- 
każe się, że o tem zadecydują w zna
cznej mierze, podobnie jak  w Au
s tr ji, czynniki wewnętrzne, z czem 
się dotąd zamało liczono w Rzymie. 
Pewne jest. natomiast, że p a r t ja  
przy  s to l iku au s t r ja ck im  została 
prz eg rana , a  stawką j e j  była m o ca r -  
s tw o w o ś ć  Włoch. T rzeba s i ę  będz ie  
p oż e gn a ć  z rolą a rb i t ra  E uropy .  Za
miast grawitowania pomiędzy rolą 
inspiratora „frontu Stresy" a kie- 
•ownika osi „Rzym — Berlin" po 
zos ta je  tylko w y b ó r  p om iędz y  „le 
br i l lan t s e c o n d "  F ran c j i ,  a w a sa l em  
N iem iec . W te j drugiej roli Włochy 
mogą jeszcze zabłysnąć. Mogą prócz 
Abisynji zdobyć jeszcze Tunis, Al
gier, Marokko i Egipt.
Wszystkich tych zamorskich podbo

jów może dokonać nowoczesny Rzym 
już tylko jako ek spozy tu ra  B er l ina ,  
cz u ją c  s i ę  w ciąż  n i e p ew n y m  w e  иЯа- 
m y m  dom u  i nie wiedząc dnia ani 
rodziny, czy na rzymskim bruku nie 
zadudni „parademarsz" ale już ten 
prawdziwy — poczdamski.

Czy możnaby znaleźć analogję dla 
polityki włoskiej pomiędzy A ustrja i 
A bisynją?

Owszem można. Spróbujmy tylko 
wyobrazić sobie Anglję, wymienia
jącą niepodległość Belgji nn. na... 
Kamerun. Audax
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Doroczny zjazd T^N.S.W. odbywał 
się tego roku w  dostojnych murach 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Na 
zjazd przybyło około 200 delegatów 
z całego kra ju  — był to więc, jak 
zwykle zresztą, prawdziwy sejm 
nauczycieli szkół średnich z całej 
Polski.

Zjazdy T.N.S.W. mają zresztą u- 
staloną opinję. Odbywają się one 
zawsze w atmosferze skupienia i 
powagi. Dlatego też głos zjazdów te
go stowarzyszenia słuchany jest za
wsze— conajmniej z uwagą.

Zabrzmiał on  t e g o  roku s p e c j a ln i e  
don o śn i e .  Złożyło się na to wiele 
przyczyn. Trzeba przedewszystkiem 
otwarcie powiedzieć, iż w  stosunku  
na sz y ch  władz szkolnych, d o  ogółu  
na u cz y c i e l i  od  dłuższego czasu za
szła w y raźna  zm iana v a  lepsze.  
Przyznajemy to chętnie. Niemała 
jest w tem zasługa osobista min. 
Swiętosławskiego ; poważne zgrzyty 
słychać wprawdzie jeszcze ciągle na 
płaszczyźnie „normalizacji stosun
ków" między wiadrami szkolnemi a 
nauczycielstwem szkół powszech
nych, w stosunku jednak do nauczy
cieli szkól średnich wyrównane zo
stały, w pewnym przynajmniej sto
pniu, dawne błędy i przeoczenia. 
Nauczyciel szkół- średnich upośle
dzony jest jeszcze wprawdzie pod 
względem materjalnym — podczas 
obrad ostatniego zjazdu podkreślo
no to bardzo silnie — pod względem 
moralnym jednak dźwiga się z nie
dawnego, naprawdę tragicznego 'u- 
padku. Powoli, stopniowo, ale, ma- 

gospo- my nadzieję, stale, utrwala się 
wśród naszych „czynników-, miarodaj 
nych" przekonanie, iż n a u cz y c i e l , 
c z y n n y  b ezp o ś r edn io  na  t e r e n i e  szko 

c o n a jm n i e j  tak sa rm  waż

n ym  cz ynn ik iem  w y ch o w a w cz ym  — 
jak urzędnik  s i ed z ą cy  za z ie lon em  
b iu rk iem  iv m in i s t e r s tw i e ,  a lbo  in 
sp ek to r  cz y  t. zw. in s t ruk tor ,  któ
rych działalność poddana została 
nieraz surowej, choć w pełni zasłu
żonej ocenie, niedalekiej nota bene 
poprostu — od potępienia.

Zjazd tegoroczny T.N.S.W., choć 
odsłonił niejedną bolączkę naszego 
życia szkolnego; choć otwarcie i 
wyraźnie określił sw'oje negatywne 
stanowisko wobec zbyt wybujałych 
eksperymentów reformatorskich sto 
sowanych na terenie ’ szkoły — od
bywał się jednak w atmosferze lep
szej, spokojniejszej niż dotychczas.

X
Wśród szeregu przemówień wy

głoszonych na zjeździe na specjalną 
uwagę zasługuje programowe nie
jako p rz em ów i en i e  p r o f e s o r a  Dybo- 
sk ie go .  Przemówienie to, w tonie 
bardzo umiarkowane, dotknęło w 
sposób bardzo stanowczy jednej z 
najistotniejszych bolączek naszego 
życia szkolnego.

Profesor Dyboski poruszył mia
nowicie s p ra w ę  s to sunku szkoły po l 
sk ie j  do d om u  r o d z i c i e l sk i e g o  u cz 
nia. Cały ciężar przygotowania mło
dzieży do pełnienia zadań obywatel
skich — mówił prof. Dyboski — 
spada na szkołę. Dom rodzicielski 
stracił całkowicie na autorytecie.

Być może, iż to tak stanowcze 
sformułowanie jest zbyt pesymisty
czne; być może, iż proces tego „tra
cenia autorytetu" przez dom rodzi
cielski jest dopiero w toku — nie 
ulega jednak wątpliwości, iż ze stro
ny naszych władz szkolnych robio
no w swoim czasie bardzo dużo, aby 
do tego doprowadzić.

Nie trudno zdać sobie sprawę z f

tego, dlaczego tak się działo.
Nasze władze szkolne, zapatrzone  

w e  w z o r y  włoskie, s ow i e ck i e  i — o- 
s ta tn io  — n iem ie ck ie ,  u l e g ł y  su g e -  
s t j i  t y c h  przykładów. Takie to  się. 
ivszystko w ydaw ało  i n t e r e s u j ą c e  i 
p o w a b n e !  W t ym  z a ch w y c i e ,  nieza- 
w sz e  u jaw n ian ym ,  g ra ł y  n a p ew n o  
sw o ją  r o l ę  na sze z ap ęd y  e t a t y s t y c z 
ne, n iep ozbaw ion e  na lo tu  t o ta ln e go .  
Wziąć całe wychowanie młodzieży 
w swoje ręce, podporządkować ją 
wpływom państwa, rozszerzyć inge
rencję państwra na sprawy wycho
wania, przy tej okazji zwalczyć zbyt 
„wybujały indywidualizm" i w m ia
rę możności „z g l e i ch sz a l t ow a ć" 
kształcen ie i  w y c h o w a n i e  młodzieży 
p o l sk ie j  — to był napewno ten ideał, 
który przyświecał pewnym przynaj
mniej czynnikom wśród naszych 
władz szkolnych. Prostą konsekwen
cją tego stanu rzeczy były próby od
sunięcia domu rodzicielskiego od 
wpływu na młodzież — tak jak  to 
się dzieje w Niemczech, w Sowie
tach, we Włoszech.

Trzeba przyznać i zapisać na do
bro T.N.S.W., iż t y m  n i e b ez p ie cz 
n ym  t o t a ln o - e t a t y s t y c z n ym  t e n d e n 
c j o m  umiało s i ę  p r z e c iw s t a w i ć  i na 
t e r e n i e  o r g a n iz a c j i  prowadz iło  za
w sz e o tw a r tą  z n i em i  walkę. Mamy 
wrażenie, iż na terenie szkolnictwa 
walka ta przechyla się obecnie ku 
zwycięstwu i że nasze władze szkol
ne wycofują się obecnie ze zbyt wy
suniętych pozycyj. Z apędy  e t a t y s t y 
czn e zostały w  t e j  p r z y n a jm n i e j  
dz iedz in ie  p oważn ie  uk ró con e .  Wal
na w tem zasługa ogółu nauczyciel
stwa i niemała w tem zasługa 
T.N.S.W.

<4. Chor.

KONSOLIDACJA 
BEZ PRZYMUSU

„Mały Dziennik" konstatuje, że 
egzamin, jak i zdał cały marod pol
ski w czasie historycznych dni z 
końca ub. tygodnia, wypadł dobrze. 
W obliczu decydujących rozstrzy
gnięć, postawa duchowa narodu by
ła jednolita, zgodna, naród polski 
wykazał dojrzałość i opanowanie, 
wszyscy niezależnie od przekomart 
politycznych poczuli się przeniknię
ci jedną myślą, ożywieni jedną wo
lą. Ta zgodność, ta prawdziwa kon
solidacja, .nie była tylko poeorna 
i na rozkaz dcikańa.na -r- to była 
prawdziwa, szczera, żywiołowa jed 
ność narodowa, która wr chw ili dla 
narodu .rozstrzygającej ujawniła srę 
v/ całej pełni.

Z tak  wspaniale .ujawnionej jed
ności narodowej wyciągnąć należy, 
zdaniem „Małego Dziennika" wnio
ski polityczne. To doświadczenie nie 
może pójść na m arne:

Jak iż  więc sens miałoby np. môvfienie 
Jak iż  więc sens miałoby np. mówienie 
w naszych warunkach o „totalizmie”, któ 
ry przemocą przymnszałby naród do zgoil 
ności, skoro zgodność ta już obecnie ist
nieje i objawia się w sposób tak  żywio
łowy i krzepiący? Toż system totali- 
styczny u nas byłby jak gorset ortope
dyczny dla człowieka, nie cierpiącego 
wcale na skrzywienie kręgosłupa, jakby 
wzięcie w gips zdrowej, niezlanvanej no
gi, nieużyteczne zgoła, a tylko nie poz
walające normalnie chodzić.”

BIĆ, CZY NIE BIĆ
„Dziennik Bydgoski" w raca ju i  

do rzeczywistości dnia codziennego 
i porusza w feljetxwiie sprawę, któ
ra przed kilku tygodniami była ak
tualnym tematem rozważań prasy. 
W ydarzenia austrjarckie, zatarg  z 
Litwą, przesłoniły na pewien czas 
bolączki dnia codziennego. Dziś jed 
nak, gdy powoli wracam y do stanu 
normalnego, warto się  jednak i na
leży zająć sprawami powszedniemi. 
Taką sprawą np. dla bydgoskiego 
dziennika je ’st sprawa chłosty. J e 
den z czytelników „Dziennika Byd
goskiego" wypowiada .następujące, 
bardzo słuszne uw agi:

„Mnie się zdaje, że z dwojga złego już 
[ lepiej niech rodzice czasem uderzą swo- 
; jł? dziatki, niż mianoby „zawodowo” i 

„urzędowo" trzepać skórę choćby prze
stępcom dorosłym. Byłoby to bowiem po 
niżeniem godności ludzkiej i upodleniem 
złoczyńcy do reszty. Nic bicie nie po
może, a zaszkodzić napewno zaszkodzi. 
Dlatego przemawiam za umiarkowanem 
stosowaniem chłosty wobec dzieci i to 
jedynie przez własnych rodziców, a 
przeciw biciu przez specjalnych opraw
ców.

Kara występuje tam, gdzie niema do
brego wychowania, względnie gdzie wy
chowanie jest niedostateczne. Mam na 
myśli organizację wychowania. Pocią
gnąć do odpowiedzialności i  następnie 
ukarać, jest znacznie łatwiej, aniżeli od
powiednio zorganizowanem wychowa
niem zapobiec popełnieniu złych postęp
ków wogóle.

Usuńmy przyczyny złal W tedy w ystę
pek zniknie sam przez się, no... i oczy
wiście stosowanie kary nie zaistnieje 
wogóle...”
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(JH .) Nazwisko lady A »tor i | Jednym z je j najczęstszych gości 
wieść o je j salonach powtarza się jest polityk liberalny, markiz of
dość często w opinji publicznej w j L o t h i a  n, „ la ta jący“ przyjaciel
Anglji i poza je j granicam i. Pod
czas sensacyjnej podróży lorda Ha- 
lifaxa do Berlina, podczas ostat
niego przesilenia rządowego, kitóre 
skończyło się dym isją min. Edena 
— w całym I/ondynie opowiadano 
pocichu i... głośno, n  jedno i drugie 
przypisać należy wpływom konser
watywnej deputowanej z Izby 
(•min, przemożnej dzisiaj lady Nan
cy Astor. W je j pałacu w C l i v e 
d e n  nad Tamizą spędził też na
pewno niejeden wieczór podczas 
swego ostatniego pobytu w Londy
nie obecny m inister spraw zagrani 
cznych Trzeciej Rzeszy, von Rib- 
beritrot*.

W salonach bowiem lady Astor 
politycy niemieccy zawsze są nader 
mile w idziani —  salony te stano
wią najważniejszy dziś w Anglji o- 
środek propagandy proniemieckiej, 
Z tego też chociażby względu za
sługują na uwagę.

X
Lady Astor, kobieta dzisiaj sześć

dziesięcioletnia, od r. 1919 deputo
wana konserwatywna w Izbie 
Gmin, jest niewątpliw ie osobą wy
bitnych zdolności. W Izbie Gmin 
przemawia rzadko, znane są jednak 
je j zawsze cięte i dowcipne „zwi- 
schenrufy", które stały się prawdzi 
wym postrachem niektórych mów
ców. Lady Astor pochodzi z rodziny 
niemieckiej z Bremy, skąd je j dzia 
dek zawędrował do Stanów Zjedno
czonych. W Stanach Zjednoczonych 
w W irgin ji u jrzała też dzisiejsza 
lady Astor światło dzienne. Je j pa
nieńskie nazwisko brzmi Nancy 
Langhorn.

Obecnie jest już jednak lady A- 
Stor związana krw ią i kośćmi ze 
swą przybraną ojczyzną Anglja.
Przez rodzinę swego męża •_także
nota bene pochodzenia niemieckie
go — zdobyła poważny wpływ na 
polityk* angielska —  przedewszy
stkiem zaś na angielską opinję pu- 
hliczną. Mąż je j. lord Vincent A - 
stor, jest właścicielem wpływowego 
tygodnika „Observer“, je j zaś szwa 
gier, major John Jacob Astor, ma 
przemożny wpływ finansowy na 
„Times“. Oba te pisma stały się też 
ostatnio echem i tubą poglądów la
dy A stor i koła je j .przyjaciół, o- 
wych słynnych „Cliveden Set“.

X
Najbliższymi współpracownikami 

je j, je j męża i szw agra są redak
tor naczelny „Timesa“ G e o f f- 
r e.v D a w s o n  i jego pomoc 
nik B e n n i n g t o n  W a r d .
Im też przypisać napewno należy 
te artykuły w sprawie stosunków 
angielsko-niemieckich, które budzą 
zawsze taki entuzjazm w... Berli
nie.

Czwartym członkiem potęiżnego 
klubu Astor" jest markiz of Lon

donderry, którego nazwisko spoty
ka się zawsze, ile razy na porządek 
dzienny polityki angielskiej wyply 
wa sprawa niemiecka.

Markiz of Londonderry jest czlo 
wiekiem .niezmiernie bogatym, w  
jednym z gabinetów konsenvatyw- 
nych byl ministrem lotnictwa. Ze 
stanowiska tego ustąpił w okolicz
nościach dość tajemniczych __ je 
go bowiem najb liżsi współpracow
nicy dowiedli, iż pewne dane o roz
boju lotnictwa niemieckiego zata
ja ł  świadomie i celowo przed swy
mi kolegami z Rady Ministrów. Na 
wet w Anglji, gdzie pogodzono się 
już z tem, iż markiza of London
derry łączą bliskie i serdeczne sto
sunki i z Ribbenfcroppem i z Goerin

Niemiec, znany z tego, iż w ważniej 
szych chwilach politycznych odby
wa samolotem nagle podróże z Lon 
dynu do Berlina i z powrotem. Ta
ka wycieczka samolotem poprzedzi
ła np. podróż lorda H alifaxa do 
Berlina. Markiz of Lothian ucho
dzi w kole Cliveden Set za przed
staw iciela umiaru i rozsądku poli
tycznego, działa on też niewątpli
wie hamująco na zbyt gorące sym- 
patje proniemieckie swych przy ja
ciół. Niegdyś był gorącym, niemal 
fanatycznym zwolennikiem L igi Na 
rodów — i ta dawna namiętność 
pozostała mu napewno we krwi.

Poza tymi — niewątpliw ie n a j
wybitniejszym i — politykami koło 
lady Astor w iduje się stale długi 
szereg je j „towarzyszy broni“ : lord 
M o u n t  T e m p l e ,  si r N e v i l 
l e  H e n d e r s o n ,  obecny am
basador A nglji w Berlinie, A g a  
K h a n, który niedawno został 
Przyjęty przez kanclerza H itlera, 
s ir  A r t  u r B a l f o u  r, ucho
dzący za angielskiego króla sta li i 
cała p lejada młodych polityków, 
stanowiąca wieirny orszak lady. W

je j ręku znajdują się bowiem potęż 
ne środki i niejeden z obecnych mi
nistrów, ambasadorów czy posłów 
im właśnie zawdzięcza swą karjerę. 
O je j w ielkiej mądrości politycznej 
świadczy- to, iż umiała ona pozyskać 
dla swego koła i bardzo wybitnych 
przedstaw icieli „C ity“. J e j dobrym, 
zażyłym przyjacielem  je s t m. in. 
Montagu Norman, gubernator Ban
ku A nglji. Rozszerza to znakomicie 
wpływy salonu lady Astor. Kto roz 
porządzą dzisiaj w Anglji wpływa
mi prasowemi i wpływami w City, 
ten może napewno na własną rękę 
robić w ielką politykę i być pewnym 
swego znaczenia.

Jak iż  jest stosunek Cliveden Set 
do obecnego gabinetu?

Prem jer Chamberlain zachowuje 
wobec niego coś w rodzaju życzli
wej neutralności — chociaż niewąt 
pliw ie w ostatnich czasach meto
dy jego pracy zbliżyły go bardzo do 
lady Astor i je j koła. N iewątpliwie 
energiczna lady nie trac i obecnie 
nadziei, iż po rozmowach z Włocha 
mi nadejdą obecnie — rozmowy z 
Niemcami. Poza samym premjerem 
m ają jednak „astorjan ie“ w łonie 
samego gabinetu dwóch bardzo 
oddanych ludzi: s ir  John Simon i

s ir  Samuel Hoare są napewno re
prezentantami w gabinecie ang ie l
skim tych poglądów, które rodzą 
się w salonach lady Astor i w je j 
pałacu w Cliveden.

Na stopie wojennej pozostawała 
natomiast zawsze grupa lady Astor 
z min. Edenem i z byłym doradcą 
rządu angielskiego w sprawach po
lityk i s ir  Robertem Fansittartem , 
któryr ożeniony z Francuzką, ucho
dzi za bardzo gorącego frankofila. 
O znaczeniu Cliveden Set mówi wy 
raźnie fakt, n  zdołała ona wyma
newrować z gabinetu Edena i pod 
pozorami honorowego awansu unie 
szkodliwie właściw ie s ir  Roberta. 
Los jego był zresztą przesądzony 
po powrocie lorda H alifaxa z Ber
lina, nie u lega bowiem wątpliwo
ści, że s ir  Robert V ansittart 
wbrew opinji np. „Timesa“ swia 
domie i celowo popełnił wówczas 
polityczną niedyskrecję, informu
jąc  opinję publiczną za pośledni- ! 
ctwem „Evening S tandart“ o prze
biegu rozmowy lorda H alifaxa z 
„Führerem “. Pokrzyżowało to wte
dy bairdzo wyraźnie plany „astorja- 
nów“ _  i stało się przyczyną unie
szkodliwienia Vansittarta...

M imietuu /jicLij U omv»* ■
ni u odbył się odczyt dyrektora 
stytutu Józefa Piłsudskiego, > 
W. Lipińskiego p. t. „Józef Pi*su 
ski jako p isarz“.

Omawiając całokształt pracy, . . _ . « « I * - ma nr

ŁnJózef Piłsudski 
ja k o  pisarz

Odczyt prof*
W. Lipińskiego Zi

W pałacu D'zialynskich w VoV 
iu odbył sie odczyt dyrektora ___ '

“bafcudow
С7Л

p ie n iu , 
•)« rzymsł

Omawiając całokształt praw 
sairskiej Józefa Piłsudskiego pre >>ra: ob 
gent rozpatrywał ją  pod kątem: ц  si ; 
dzenia formy pisarskiej oraz o "Nfata, jpn- 
i u środków literackich oddzia У ^ 
nia na czytelnika. tr

Do szczególnie ’ charaktarystycjj^.g 
7ch i godnych uwagi moweT1 'V-i bitew j 

odczyta należy porównanie os0k«; ? î też
nych i godnych uwagi m»menÄh bitew i 

porównanie « Л *  _  
Piłsudskiego z osobą Żółkiews z flotà 
go oraz czasu chwilowego °^sl?nV?'toók w-„O! <*

z
n аз 2lityk i w zacisze Su le jów ka «î iftnjp 

sem dziejowym, kiedy dynast>c 'wofr 
in teresy przeszkodziły Żółkie^s o 
mu w zrealizowaniu jego wie 1 ,̂ |ц'а|е^"пи 
koncepcyj politycznych. płytki

go oraz czasu ch w ilo w e j l- k.
cia się Piłsudskiego od czynnej Pj.^ysta Ц  
litvlfi ит qonieva Qnloinwka Z OK z któr

Wreszcie dr. Lipiński mówił ? iŚ 1 «ггилгЬь 
gestywnej s ile  talentu pisars ’,e A ’eh nurk 
J  Piłsudskiego i oddziaływaniu • 
na czytających. Uczynił ..S ^ ^ to r ja  
prelegent dokładną segregację P1 \  ( gesność 
Wielkiego Marszałka od jego р1еаГ,,̂ Пуе^ ’^  
szych niewyrobionych jeszcze gładką ro; 
tyku łów, jako „Ziuka“, pisywan.' v 
w rodzinnej „Gazetce“ popr« 21 " ■%,. L".'0je

P ierw szy  poseł litew ski w  Warszawie
ros^al°  osiągnięte poroznmie- 

me z Białorusinami?
— A jakże. Przedstawiciele Białoru

sinów wchodią do naszej Rady Państwa, 
do której wchodzą, zresztą, i Żydzi, n ie
ma jeszcze tylko przedstawicieli społe
czeństwa polskiego, lecz, gdy tylko ze
chcą, wejść do n;ej mogą w każdej chwi-

DWIE KONCEPCJE
— Jakie jest zdanie pańskie co do 

dwóchkoiicepcyj przyszłości ziem litew 
skich, istniejących u n»s?

Co do koncepcji aneksjonistycznej, 
fo o niej zbyteczne byłoby mówić, gdyż 
jest to dzielenie się obcą skórą.

Co się zaś tyczy W ielkiej Litwy, mia
nowicie odtworzenia jej w granicach hi
storycznych, to po długiej i wyczerpują
cej dyskusji odrzuciliśmy ją też.

Zgodnie z życzeniami i aspiracjami na
rodu litewskiego, postanowiliśmy praco
wać nad odbudową państwa litewskiego, 
składającego się głównie z byłych guber 
mj: kowieńskiej, suwalrkiej, rfrodzień- 
skiej i wileńskiej, z wyłączeniem miej
scowości, leżących na wschód od jezio
ra Narocz, zamieszkanych przez ludność 
prawosławną, bardziej zbliżoną kultural
nie i tradycyjnie do Rosji, niż do Litwy.

DELEGACI W PARYŻU 
Czy koalicja została poinformowana 

o tych życzeniach Litwy?
— Od dłuższego czasu już bawi w P a

ryżu litewska delegacja pokojowa pod 
przewodnictwem prof. Woldemarasa.

Według naszych iniormacyj, koalicja '

(Dokończenie ze str. 1-szej)
ne lnic* „ ™ ^ Ł a. , r ar0<l0We 23 -  , niezbędne jest p o ro z u m ie  „ ięd zy  Pol

niejsze, przepojone g o r ą c y J S .  j es^ .
przez rozw ażania o psych0*0^ łv ra3
nych  praw ach w ojny, roli wo i хдууС1
do w ielk iej polem iki z Tucha chwi'
skim i rozw ażań z dziedziny os ■i.!  ̂ du j e 
jow ej i p sych ik i narodowej^ uJUVICJ J iiayciuKi naruui/--;. a-alfy; ‘a14>st
jąc  olbrzymią skalę z a in te re so .. Рггу<1. 
Józefa Piłsudskiego i jego in ™ 
dualność, jako pisarza.

pełnie usprawiedliwione.
Jeżeli nie zostaliśmy jeszcze oficjal

nie uznani przez koalicję, to tylko dla
tego, że są u nas jeszcze, zresztą, na żą
danie koalicji, wojska niemieckie dla 
przeciwdziałania bolszewizmowi, czego 
one jednak nie czynią. Z bolszewikami 
walczą tylko nasze wojska.

Zresztą, państwa sprzymierzone zaczę
ły już od dłuższego czasu wysyłać do 
Litwy misje specjalne, tak, że utrzymu
jemy stały kontakt z Zachodem.

Mówiąc o stosunkach litewsko - pol
skich i o warunkach ewentualnego po
rozumienia między obydwoma państwa
mi, p. Szaulis oświadczył nam, co na
stępuje:

„STOLICA W WILNIE“ 
Najważniejszym i najkategoryczniej 

szym naszym warunkiem jest urcanie nie 
podległości państwa litewskiego ze sto
licą w Wilnie Bez uprzedniego przyję
cia tego warunku nie możemy wcale przy 
s^p ić  do pertraktacyj nad porozumie
niem polsko - litewskicm.

• Jak ież wrażenie wywarło wobec 
tego zajęcie Wilna przez wojska polskie? 

— Zajęcie Wilna przez wojska polskie 
.odparł p. Szaulis — bez uprzedzenia 

o tem rządu litewskiego, wywołało nie
wątpliwie zdziwienie w Litwie, nie w ie
my bowiem, czy wojsko polskie wkro
czyło do Wilna w charakterze przyja
ciela, czy zdobywcy, a więc raczej n ie
przyjaciela naszego.

To właśnie dowodzi, jak konieczne i

ską a Litwą, co umożliwiłoby, zresztą, 
i wspólną akcję przeciwko bolszewi
kom.

„NA MARTWYM PUNKCIE"
U nas pragniemy tego oddawna. Jesz 

cze w grudniu 1918 r., gdy wojska pol
skie zaczęły wkraczać do gub. grodzień
skiej, wysłaliśmy notę protestu do rządu 
polskiego, zawierającą jednak jednocze
śnie propozycję uregulowania stosunków 
polsko - litewskich.

Odpowiedź na naszą notę otrzymaliś
my dopiero w lutym 1919 r., dość, zre
sztą niejasną,, w której zawiadamiano 
nas, że kwestja granic nie może być na- J 
razie rozstrzygnięta, że nawiązanie sto-1 
sunków byłoby tem niemniej pożądane, j

W tyra celu zostaliśmy właśnie wyde- i 
legowani przez rząd litewski do Warsza 
wy,

— Czy pertraktacje z rządem polskim
panowie już rozpoczęli?

-  wszem, rozpoczęliśmy je, lecz sta
nęły осе już na martwym punkcie.”

Tyle wywiad ówczesny. Jak  w i
dzimy, ów „martwy punkt“ trwał 
niemal 19 lat. Teraz wreszcie zo
stał „ożywiony“ zręcznom posunię
ciem naszej polityki zagranicznej. 
Dr. Szaulis będzie miał możność 
kontynuowania swej w tedy napoczę J 
te j pracy. A nasz ówczesny wywiad I 
nabrał wagi historycznej...
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Przywrócone prawe »>•
emerytów kolejowych
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z  b. państw zaborczych f g
Rada M inistrów uchwalił* z^ !.Ä i4 in »n,ar 

nę przepisów emerytalnych ton.
cowników kolejowych, dotyC]ipCjK  b 
sposobu zaliczania od dnia 1 1 jp fis 
1938 r. do wysługi emerytalnßj »- - ( 
by i pracy zawodowej w b. P‘ 
stwach zaborczych.

Zgodnie z 
b. r. analogicznie

tą  uchwalą
jak  u

’• po ■ eJ fl C ^ a ś c - i ,  
ipc4 k ÿ .  prz 

• u bobowy
iCOVTf1'narjuszów państwowych, Prat f t i !  

kom kolejowym oraz eme l- _JSP.V)
e-Nt

' 1 4  U l CliJ —
wdowom i siez’otom zostanie P
wrócone zaliczanie do wys^ug 
m erytalnej służby i pracy za"<jr?Ł. ,  
wej zaborczej w pełnym wy1111 ^  tyćh'^ 

Wskutek powyższej zmian У ►yj^^ałyćj 
pisów, otrzymywane Prze.z f  „n’î  Л r,?nemi 
tów wdowy i sieroty świadLz!o  ̂ . 
em erytalne wzrosną o PrzeS 
miljonów złotych rocznie.

. m d  s ą d s m
ÎVie przyznaje się do działalności wywrotowe!

V nlV °d Sądem f ^ . ę g ł y c h  w Kra stosunki w Polsce, porozumiewanie chwalał ten ustrój to __ jak mówi
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Fuzja Towarzystw 
ÜbezpieczeniowytB;

Jak  aię dowiadujemy, sprawę 
nia Towarzystw Ubezprec^ej Crr\aPĄ‘ 
i ,,Port" należy uważać za d° y . jzni f  

Na dzień 21 kwietnia 1938 1‘” 2^° ' 
ty oh Towarzystw zwołały , , re iO*ił 
madzenia Akcjonarjuszów, kt0 
powziąć odpowiednie uchwafy- гЯе- 

Na połączone Towarzystwo e]<ci* 
nieść Assicuraznoinj Genera» , rtS ‘ 
na Polskę swój portfel ubezpicC

Za ma

s : . ’ m
«Й Я » . < 
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VewrvCQna 

P
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W  dzie 

.Aż0Winik

dziaJatopolo- 
V W

chemikiem.
Akt oskarżenia zarzuca dr. Drob- 

nerowi propagandę publiczną, „ha
seł jednolitego frontu“, wygłaszanie 
po powrocie z Sowietów odczvtôw

csowych.
Nowe Towarzystwo będzie ^ 

pod nazwą „Generali — P°rt "  
nia” Zjednoczone Towarzys‘'v 
pieczeń, Spółka Akcyjna. .^ 0 pr«' 

Dowiadujemy się, że stano"' T o * * '  
zesa Rady Nadzorczej w nowe 
rzystwie ma objąć b. m«vi'ster 2»rZ*" 
Zaleski, etianowisko zaś Pre f eSç iraisbür '  
du — b. minister dr. Неягу*

\Л ***
Assicurazioni Generali D>'rfe_,  ̂ цЬ**” 

Polskę, po przeniesieniu P0*  e To*** 
pieczeń rzeczowych na polączo p0\fC* 

■ ‘ dalrzystwo, będzie nać 
w dziale życiowym. - - jIUJ oKiaaania zeznan, opisując swoja w dziale życiowym na

sowiecki, a rozagitowanym przez działalność polityczną jako członka! P o lew ach  organizacyjnych 
siebie słuchaczom podsuwał hasła P. P. S. ' —  —-

Oskarżony twierdzi, że dochodzę-'miM i n T kZ ; Ki- i у i- • ®skarż<>ny twierdzi, że dochodzę- j mi, nie stanowi jednak-podsta '̂ г0.
. . .  _________________ uutŁv iUW na ro le iako m ,r «  n t  n^ P rzec iw 'ko f «  zdołały Ü- wytoczenia ak tu  o s k a r ż e n i o

giem, uznano to powszechnie za pod tytułem „Co widziałem w Rosii wvch y-nśó w rinin Л  m. *'’V."i*Qoc'd s ,a  Przynależności jego do Komu dnię stanu. nrobnef
/- yt już daleko posunięty filoger- Sowieckiej“, o charakterze propa- przez vmrloszeni ! a i c a . " J г* ш^У сгпе| P artji Polski oraz roz-j Pod komiec ro zp raw y dr. ,^ ania
mamzm- gandowym, rozpowszechiiianîe bro l e ' o  m-zimówT P ^burza- w .jan ia  z je j ram ienia działalność , 1 przystąpił do scharaktery^ 3 a.

T.„  » . X . . szur gloryfikujących ustri^j i sto ^ ™  w ^ ^ to w e j ,  zaś .naleziony u niego swej roli na tle strajków
Lad.y As.toi otacza się jednak nie sunki w Z.S.R.R. a pr/edstav i-iii- Phnciri „„ ■ d - c P°^cz,as rew izji m aterjał, świadczy cyjnych w Krakowie , oCzył
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ŁuK triumfalny na Oksywiu
Z adania polskiej floty wojennej n a  Bałtyku

stałt pracy

dowództwa, flo ty na Ok-I pedowców i  lodzi podwodnych i tor-
' pedowców motorowych.

— Czy to już wszystko, panie in 
żyn ierie  ?

— Wcale nie. Musimy mieć jesz
cze 3 podwodne staw i acz« min, 6 
podwodnych krążowników, 1  sta- 
wiacz min obrony brzegowej, 16 tra 
wlerów, 3 okręty pomocnicze, w tem 
transportowiec, ropowiec i  warezta 
towiec, a -dalej ba-zę łodzi podwod
nych i 4 holowniki dalekomorekje.

— To czyni razem ?
— Około 150.000 to«n pojemności, 

ale w'tedy dopiero to będzie flota 
wojemna, która może już zabrać głos 
л я  wadach Bałtyku, flota, z którą

ińa ù—j  to chyba najp iękniejsza
--------- _ budowlana Gdyni. Masywny,
„Józef . ezw’orobak, sto jący na

bj„ len'i‘U, zamknięty czemś w ro
ił  .^ymskiego luku trium falne- 
|kLi'vpros,t  którego znajduje się 

dskiego PreTf, 1K — obelisk — tchnie powaga 
pod kątem* siłą.
ici oraz obelisk — to t. zrw. column я
‘ jj-iałnftiik,'a- Jego boki zdobią spiżowe Ch oddział t.ohj. jatki€ by}y

ЮУ? trhyjny rzymskie. Takie 
rakterysty^ .^ 1 staw iali Rzymianie ku u- 
• ” „AfflpntAft i ! '? 1“ pamięci swych awycie- ?1 momen^ftbitew morskich. Ten nasz — 

wnanie os k ; też jest pomnikiem zwycię 
Żółkiewską wmvy, którą pod Oliwą sto- 

ndsunw4  -, *  szwedzką „airmada wo- 
* e g „ nPi p f c ° H  Władysława. To się  dzia 
'd czynn J JM ■ *ta lat temu. Otóż i piękna tra  
jówka z oK% ; ’ z którą mopła związać swemogła związać swe 

oJle nasza dzisiejsza młoda ma 
Ka Wojenna.

jówka
t dynastycz^
'Żółkiewek^ 
ipffo wielki” ^ ,; inne widome ślady owego 
, zwycięstwa z przed wie

-i tkich wnękach łuku trium
ki mów» 0 l%| czernią się lufy armatnie 
u pisarskie?4V(vWedzkich, wydobytych przez 
iaływaniu .*'•• nurk°w Р™У budowi 
■nii p w ,

budowie por- 

ja . Tam dalej — to jużnis^lcvn!.01 '̂-' ■Ł““‘ L1 a 1 cJ — I  juz jregację daęsnasę, to jużTzeozywistość

inne państwa będą się  m usiały l i 
czyć.

— Tak, tak, panie inżynierze. A- 
le ile  to musi kosztować?

Entuzjasta '.marynarki i literat, 
jako inżynier, jest za pan brat z ma 
tematyką i odpowiada bez nam ysłu:

— Półtora m iljarda. Tak. Rozu
miem, że to jest duża pozycja, ale 
przecież i Krakowa odrazu nie zbu
dowano. Okrętów też nie zbuduje się 
„od ręk i“. Trzebaby ten plan rozło
żyć na jak ieś dziesięć lat, a wtedy 
spłata etałaiby się -realna, tembar- 
dziej, że możnaby liczyć na spłaty 
i po tvm term inie.

J.M .T.

B ił uns B a n k u  Folslrîego
х а  d r u c j c ą  d e k a d ę  m a r c a

(to u łto e n y  spodek [ranko francuskiego
Niejasne projekty finansowe rządu Bluma

>d jego Л »  ujęty w -równe -ra:mv ka- 
jeszcze ™oJo, ’ ' ‘połyskuje w słoń 

roztoczą, nasz port wo- 
*■ • ,  ' Pliecz Polskiej ma-poprzez у лГ{!.. wojennej. Tu stoją nasze 

- - - bo—  - - -

, pisywanym

ideą; ojowe — podwodne i -nad-

razie potrzeby umieć się 
”~: -iżać na morzu.

W ,  k ilka naszych akrę-
;dzmy j j u2e 31 § na pełnem moirzu.

к V- i razie P(rob w i zwyciężać
s Tuchacz^ tej (;hw.li

mnianych projektów w niczem podo 
bno nie obciążają przyszłości. Tem 
samem nie zw aln iają one rządu od 
obowiązku zaproponowania zarzą
dzeń, m ających charakter długoter
minowy.

Zaznaczyć należy, że pierwszy ko 
munikat o fic jalny w tej sprawie nic 
nie mówi o szczegółach wspomnia
nych projektów ustaw. Tajem ni
czość ta stała się prawdopodobnie 
jednym z powodów gwałtownego 
spadku franka na giełdach w dn. 22 
bież. m iesiąca.
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Prem jer Blum przedstawił prezy
dentowi Republiki do podpisu dwa 
projekty ustaw finansowych. U sta
wy te stały się konieczne z uwagi 
na aktualne i pilne potrzeby skarbo 
we, które to potrzeby nie mogą być 
— ze względu na trudną sytuację 
(rynkową — zaspokojone w drodze 
zaciągnięcia długoterminowej po
życzki wewnętrznej.

Pierwszy projekt ma na celu zdo 
bycie doraźnych środków na cele 
skarbowe, drugi zaś zmierza do za
spokojenia pierwszych potrzeb obro 
ny narodowej. Postanowienia wspo

P o w a ż n a  z w y ż k a  capie r ó w  polskich
w Nowym Jorku

W ub. tygodniu pożyczki polskie 
na giełdzie nowojorskiej wykazywa 
ły tendencję słabą.

Już w sobotę jednak nastąpiło wy 
raźne wzmocnienie, które w ponie
działek ustąpiło m iejsca tendencji 
bardzo mocnej.

Poniżej podajemy kursy zamknie

Obroty polsko-w ęgierskie rosną.
Przed rokowaniami handlowemi

W drugiej dekadzie marca r. b. 
zapas złota w Banku Polskim po
większył się o 0.4 miljn. do 438.0 
miljn. zł., stan pieniędzy zagranicz
nych i dewiz zmniejszył się o 2,6 
miljn. do 20,1 miljn. zł. Suma wy
korzystanych kredytów zwiększyła 
się o 67,5 miljn. do 669,S miljn. zł., 
przyezem portfel wekslowy wyrósł 
o 33,9 miljn. do 592,8 miljn. zł., 
portfel zdyskontowanych filetów  
skarbowych powiększył się o 26,6 
miljn. do 43,5 miljn. zł.; stan poży
czek zabezpieczonych zastawami 
zwiększył się o 7,0 miljn. do 33,6

Zapas polskich monet srebrnych 
i bilonu wzrósł o 3,7 miljn. do 53,1 
miljn. zł. Pozycja „inne aktywa“ 
zmniejszyła się o 2,1 miljn. do 221,2 
miljn. zł., pozycja zaś „inne pasy
wa“ zwiększyła się o 1,6 m iljn. do 
148,7 miljn. zł.

Natychmiast płatne zobowiązania 
Banku obniżyły się o 8,0 miljn. do 
309,1 miljn. zł. Obieg biletów ban
kowych — w wyniku wyżej omówio
nych zmian — wzrósł o 75,5 miljn. 
do 1.062,3 miljn. zł.

Pokrycie złotem wynosi 34.45%.

Zawarcie zbiorowej umowy rejeeswej
na kontraktowanie buraków cukrowych

Po długich i uciążliwych pertrak
tacjach, prowadzonych przez zainte
resowane organizacje gospodarcze, 
zarówno bezpośrednio, jak  i przy u- 
dziale Komisji m iędzyministerjal- 
nej, została zawarta zb io rowa urno- 
w a  r e j o n o w a  na d o s t a w ę  burakóic  
w roku bieżącym dla cukrowni, 
zrzeszonych w Związku Warszaw

skim.
Umowa ustala podwyżkę dotych

czasowej ceny buraków obu katego- 
ry j o 6 i 7/10 grosza na kwintalu, 
zwiększenie ilości bezpłatnie wyda
wanych wysłodków o 5 kg. i parę 
innych drobnych zmian na korzyść 
plantatorów.

Qlofda pienlgżns
WALUTY I DEWIZY

Na wczorajszem zebraniu giełdy walu- 
łowo - dewizowej w W arszawie tenden
cja dla dewiz była słabsza, przy obro
tach małych. Notowano: Amsterdam 
293,60, Bruksela 89.25, Londyn 26,34, No

112 , Cukier 35.50, W ęgiel 30, Liîpopy 65 50 
Modrzejów 14 — 14.50 — 14.25, Stara
chowice .37.75 — 38, Żyrardów 70. 

PAPIERY PROCENTOWE
Dla papieró:w procentowych tenden

cja była słabsza wobec realizacji, przy
- wy Jorik 5.30,25, Nowy Jork - kabel ] większych obrotach 4 ii pól proc. we- 
( 5.30.50, Paryż 16.20, Praga 18.50, Sztok
ho lm  135,75, Zurych 121.65. Bank Polski 
płacił za dolary amerykańskie 5.27, k a 
nadyjskie 5.26, floreny holenderskie j

cia pożyczek polskich na giełdzie W 1 292.60, franki francuskie 15.82, szwajcar- 
Nowym Jorku w dn. 21 b. m. (w na- 12U5' belgi belgijskie 89, funty an- 
w iasie kursy zamknięcia z dn. 19
b. m.) : 8 proc. dillonowska 52.50 
(50), 7 proc. stab ilizacyjna 72 (63),
6 proc. dolarowa 56 5/8 (49.50),
7 proc. warszawska — 50 (46Vś), 
7 proc. śląska 50 (4 6 ^ ) .

r®ÖUi((jä С.0.Р.-Я
'w i d o w n i

^eäoy,? ^ 0 Po'skie z wielkiem 
*ię do'aniem i życzliwością od- 
1|<г?£ц ? Wst*Mcego Centralne- 
l°Wolen. rzerny»łowego. To też 
!' iż J 'p m Przyjmie do wiado- 
% ykî ^ P ‘ie nietylko buduje 
T artr li ;  że J'uż na najbliż- 
odifi-t Poznańskich pojawia 

ty tych fabryk.

Dnia 19 kwietnia r. b. rozpoczną 
się w Warszawie rokowania handlo
we polsko-węgierskie, mające na 
celu zawarcie umowy kontyngento- 
'.vo-rozrachunkowej. Termin dotych
czasowej umowy upływa z dniem 30 
czerwca r. b.

Delegacji polskiej przewodniczyć 
będzie naczelnik wydziału polityki 
handlowej i traktatów w M inister
stwie Przemysłu i Handlu dr. Ły- 
chowski.
Wymiana towarowa pomiędzy Pol

ską a Węgrami odbywa się w ra 
mach dwustronnych kontyngentów, 
ustalonych w układzie kontyngen
towym z 30 czerwca roku ubiegłego. 
Regulowanie należności za towary 
następuje na zasadzie porozumienia 
płatniczego w drodze clearingu, do
konywanego przez Polski Instytut 
Rozrachunkowy — po stronie pol
skiej, oraz po stronie węgierskiej 
— przez Bank Narodowy W ęgier
ski.

Należy przypuszczać, że tegorocz
ne rokowania z Węgrami przyniosą 
istotną poprawę, zarówno dla eks
porterów jak  i importerów zaintere 
sowanych rynkiem węgierskim. Po
myślnym objawem jest już fakt, że 
obroty handlu polsko-węgierskiego 
w roku ubiegłym wzrosły do kwoty 
ca 7 miljonów złotych w eksporcie 
i 8 miljonów złotych w imporcie. 
Jest to zwyżka o blisko 25 proc. w 
porównaniu z rokiem poprzednim.

Polska wywozi do W ęgier głów- 1 
nie artykuły kopalniane i przemy-1 
słowe, jak  węgiel, koks, cynk, drze-, 
wo itp., a przywozi artykuły rolni- 1 
cze i ryby oraz wyroby przemysło- 1 
we.

Izba

gielskie 26.25, palestyńskie 25.95, guldeny 
gdańskie 99.75, korony czeskie 15.80, duń 

i skie 117, norweskie 131,70, szwedzkie 
; 135.10, liry włoskie 21, marki fińskie 
' 11.25, niemieckie 97, srebrne 105.

AKCJE
Na rynku akcyjnym tendencja była u- i 70.63( 6 

, trzymana, przy obrotach ograniczonych, i 
Notowano: Bank Polski 112.50, imienne |

Im port w ęgla  
do ISelgji

Całkowity import węgla do Bel
gi jsko-Luksemburskiej Unji Gospo
darczej wyniósł w styczniu r. b. — 
465.682 tonny, podczas gdy w ana
logicznym miesiącu roku ubiegłego 
— 423.463 tonny.

Pierwsze miejsce wśród importe
rów zajmują Niemcy, importując 
około 275.000 tonn, trzecie miejsce 
zaś Polska, która wywiozła ponad 
51.000 tonn.

PUnarne zebrania 
Izby P.H. IV Wirszawie

W czwartek, 31 marca odbędzie

handlowa
w Warszawie opracowuje obecnie w 
porozumieniu z Ministerstwem Prze 
mysłu i Handlu oraz Radą handlu 
zagi-anicznego własne spostrzeżenia 
i opinje dla rokowań.

i s ię  zebranie plenarne Izby Przemy- 
polsko-węgierska ' słowo-Handiow rej w W arszawie, na

Angielskie towarzystwa ubezpieczeniowe
utrudniają eksport polskiego węgla

'iaduJemy
ïïlVg>

'Ü(W  W Rzeszowie, któ 
^kie^. się zaledwie

4  Se™ wyśłą na Targi Po- 
4 o lw,3? nowoczesnych toka- 

n.erovvych, o dużych, do- 
c*nyC],e ^Potykanych zaletach 
Sdą 2i eksponaty te stano- 
'^icja/1 °ni'ty  dowód spręży- 
1°stenńf.’V‘Vr Pr-Vwatnej i znacz- 
J P i7(^  ,)гасУ w Centralnym 

Rysiowym,

się, iż wielkie zakła

W związku z podwyższeniem 
przez ubezpieczeniowe towarzystwa 
angielskie stawek od ubezpieczenia 
węgla polskiego, przewożonego na 
statkach obcych na południe, eks
porterzy s ta ra ją  się o obniżenie 
tych stawek, względnie podzielenie 
węgla na kategorje pod względem 
niebezpieczeństwa zapalenia się i

ustalenie odpowiednich stawek.
Eksporterzy gdyńscy w yrazili na 

dzieję szybkiego i pozytywnego za
łatw ienia tej sprawy.

W związku z tem w Gdyni szero
ko jest omawiana okoliczność two
rzenia polskiej floty trampowej dla 
przewozu węgla, by uniezależnić się 
od obcych bander.

Możliwość rozm ów gospodarczych
między U.S.A. i Niemcami

Sekretarz stanu Hull oświadczył, 
że rząd am erykański gotów je s t roz 
począć rokowania z Niemcami, o
ile Berlin zgodzi się na amerykań
skie zasady handlowe. Oświadcze
nie to złożył sekretarz stanu w 
związku z mową niemieckiego mi
n istra Gospodarki Funka, który ape 
lował do Stanów Zjednoczonych o 
polepszenie stosunków handlowych ! 
z Niemcami.

Ostatnio Niemcy znajdowały się 
w U. S. A. na t. zw. „czarnej liście

handlowej“, z powodu wypowiedze 
n ia przez nie klauzuli największego 
uprzyw ilejowania w traktacie han
dlowym z Ameryką.

Sekretarz stanu oświadczył da
lej, że chętnie powita przystąpie
nie każdego państwa do amerykań
skiej formuły dotyczącej wzajem
nych zniżek ta ry fy  celnej i wyraził 
nadzieję, że prędzej czy później do 
takiego porozumiem:-,, ze Stanami 
Zjednoczonemi przystąpią wszyst
kie państwa.

którem prezes Izby wygłosi referat 
o obecnej sytuacji gospodarczej.

Zebranie dokona wyboru w ice
prezesa Izby z Sekcji Przemysło- 

■ wej, na m iejsce opróżnione skut- 
I kiem śm ierci ś. p. b. min. Stefana 
! Przanowskiego.

Ponadto przewidywane są wybo- 
I ry  członków Komisji Rewizyjnej i 
' Sądu Arbitrów oraz załatwienie sze 
regu spraw adm inistracyjnych.

Po rozum ienie  
przedsiębiorstw

żeglugi rzeczne]
Ostatnio przedsiębiorstwa żeglu

gi rzecznej, dążąc do podniesienia 
rentowności, zawarły między sobą 
porozumienie, na mocy którego zo
stały ustalone wspólne stawki prze 
wozowe oraz stworzono Biuro Ru
chu z siedzibą w W arszawie.

Według porozumienia, Biuro Ru
chu dysponuje taborem, który skła
da się z 60 berlinek o ogólnej pojem 
ności 25 tys. ton i 38 statków pasa- 
żersko-towarowych. W rękach pry
watnych znajduje się ok. 200 barek..

Celem podniesienia obrotów Gdy 
ni z wnętrzem kraju , ustalono 
wspólne stawki dla Gdyni i Gdań
ska, pozatem wszczęto kroki o zniż
kę opłat w Gdańsku, które są zbyt 

i wysokie.

wnętrzną i 3 proc, inwestycyjną. Noto
wano: 3 proc. inwe>tycyjr.a I em. 83. se- 
rja 91.50, II em 82-50, serja 90.50, 4 pr. 
dolarowa 41 — 40.23, 4 i pół proc. poż. 
wewnętrzna 65.50, 4 proc. konsolidacyj
na 67 — 66.25 — 66 75, 5 prpe. konwer- 
syjna 70.50, drobne odewski 71, 8 proc 
obligacje budowlane ß.G.K I cm. 93, 4 
i pól proc. ziemskie 63.25 —; 62.75, 8 pr. 
Przem Polskiego funtowe 79, 5 proc/ 
W arszawy z r. 1933 — 70.50 — 70 25-  ̂
70.63, odcinki po 1.000 zł. — 70.75 —- 

obligacje m. Warszawy
6-ta em 75.

POZAGIEŁDOWE 
KURSY WIECZORNE 

Dolarówka 40.25.
Inwestycyjna I em. 83.
Inwestycyjna II em. 82,5. 
Konsolidacyjna 66,75.
4 i pól proc. Poż. Wewn. 65,5.

Giałdi г Ш о ч п
Na wczorajszem zebraniu giełdy zbo

żowo - towarowej w W arszawie ogólny 
obrót wyniósł 1.669 t., w tem żyta 170 
t. Notowano za 100 k!łg. parytet wa- 
gón Warszawa w handlu hu’ loym. w ła
dunkach wagonowych: pszenica jednoli
ta 28.25 — 23.75, jęczmień browarny
19.25 — 19.75, I st. 18 — 1S.25, II st.
17.50 -— 17.75, III st. 17 — 17.50, owies 
I st. 21.25 — 22, II st. 20 — 20.50, gry
ka 18 — 18.50, wyka 22 — 23, peluszka
25.25 — 26.25, xąb koński południowo
afrykański 25 — 26, ząb amerykański
32.50 — 33, mąka pszenvna wyciągowa 
44 — 46,50, gat. I-*zy 43 — 43.50, gat. 
I-A 39 — 41, gat. П 32 — 33.50, gat. II-A
27.50 — 30.50, gat. III 24.50 — 27 ЭО, 
patsewna 17.50 — 18.50, żytnia gat. I
31.50 — 32.50, gat. I do 65 proc. 29 -
29.50, gat. II 20.50 — 21.50, raizowa 23.50
— 24, ziemniaczana ,.superior" 30 —- 31, 
ol-reby pszerme grube 16.75 — 17.25, 
średnie 15.25 — 15.75, miałkie 15.25 —• 
15.75, żytnie 12.75 — 13.25, jęczmienne 
13.75 14.25, groch pollny 24 — 
26, Victoria 28.50 — 29.50, łubin niebie
ski 15.75 — 16.25, żółty 15.50 — 16, rze
pak ozimy z workiem 53.50 — 54.50, ja
ry 51.50 — 52.50, rzepik ozimy i jary 
49 — 50, seradela 33 — 34, mak niebie
ski 107 — 112, koniczyna czerwona eu
ro wa bez grubej kanianki 75 — 110. czer 
wona bez kaniar.-ki o czystości 97 proc. 
125 — 135, biała surowa 190 — 210, bia
ła bez kanianki o czystości 97 proc. 
220 — 240, koniczyna szwedzka 240— 
250, makuchy lniane 19.50 — 24 rzepa
kowe !6 — 16.50, słonecznikowe 18 —
18.50, śrut sojowy 22.75 — 23.25, ziem
niaki jadalne 4 — 4.25, fabryczne 3.25
— 4, słoma żytnia prasowana 6.25 — 
7.75, siano prasowane gat. I 10.75 — 
11.25, gat. Il-gi 8.25 — 9, nasiona bura
ków pastewnych 75 — S5, nasiona mar
chwi pastewnej 1(0 — 160, rajgras a a ' 
gielski 70 — 80, przelot 100 — 110,

O d  l~go m afa  
nia będzie już szylingów austriackich
Dyrekcja Banku Rzeszy powołała 

do życia w budynku Banku Ац- 
strjackiego w  Wiedniu zastępstwo 
Banku Rzeszy pod nazwą Bank Rze 
szy — placówka Wiedeń i mianowa 
ła już dyrektorów, sprawujących 
urząd w imieniu Banku Rzeszy.

Spodziewają się, że do 1  m aja s»y 
ling zostanie wycofany z obiegu.



S z w a j c a r i a  z a t r o s k a n a
Uroczysta d e k la ra c ja  o neutra lności i niepodległości

Rząd szw ajcarski dożył w p arla
mencie deklarację w sprawie neu
tralności kra ju , oświadczając mię
dzy innemi, ie  Anschluss nie ozna
cza osłabienia sytuac ji politycznej 
Szw ajcarji, ie  niepodległość je j je s t 
nieodzownym warunkiem pokoju, że 
wartość obietnic, poczynionych 
Szw ajcarji nie podlega dyskusji i 
że żadne z trzech państw sąsiadu
jących nie z äg ra ia  urządzeniom 
kraju .

Szw ajcarzy przyję li zapewne z 
u lgą tę deklarację rządu, albowiem 
wypadki austrjackie odbiły się w 
ich ojczyźnie głośnem i groźnem e- 
chem.

Zaraz po rozmowie w Berchtes
gaden „Journal de Geneve" zaa lar
mował opinję publiczną Szw ajcarji, 
podnosząc, że djalog między Filhre- 
rem 60-miljonowego narodu i przed 
stawieielem  małego państwa, obra- 
fcając poczucie sprawiedliwości, bu 
dzić musi w Szw ajcarji uczucia 
w ielce nieprzyjemne. „Fakt, że szef 
jakiegoś państwa — pisał dziennik 
— mógł tylko w oparciu o siłę mi
litarn ą przeforsować swoje koncep 
cje, godzi w bezpieczeństwo i niepo 
dległość tych narodów, które mu 
przeciwstawić mogą tylko siłę pra
wa. Dlatego układ, na który kan
clerz A ustrji musiał się zgodzić, 
wzburzył serca i umysły wszystkich 
Szwajcarów, dla których niezawi
słość narodu stanowi najwyższe do 
bro".

Nazajutrz zaś po aneksji A ustrji 
„Zürcher Zeitung“ tak ujęła naukę, 
płynącą z lekcji austrjack ie j dla 
Szw ajcarji:

„Co koniec niepodległości A ustrji 
oznacza dla Szw ajcarji, leży tak ja 
sno na dłoni, że długie wywody w 
tym febrycznym momencie h istorji 
w ydają się zupełnie zbyteczne. 
Szw ajcarja, otoczona dotąd cztere
ma sąsiadam i, będzie ich teraz mia
ła tylko trzech. Nasze ogólne poło
żenie zostaje przez tę zmianę, ozna
czającą ciężkie zachwianie dotych
czasowej równowagi terytorja lnej, 
w decydujący sposób naruczone. 
Politycznie, ideologicznie i gospo
darczo, jak  i z punktu widzenia o- 
brony kraju zniknięcie niepodle
głej A ustrji jesit dla nas w ielce do
niosłe. J e s t  ono równoznaczne z u- 
Iratą „neutralnej“ w pewnej mie
rze gran icy i tem samem z powięk

szeniem napięć, na które i dotych
czas byliśm y n ara ien i. Dlatego los 
A ustrji stanowi dla Szw ajcarji n a j
głębszą przestrogę“...

Stw ierdzając, że do smutnego 
końca A ustrji przyczyniło się nie 
mało je j rozdarcie wewnętrzne i 
brak zdecydowanej woli obrony nie 
podległości, dziennik kończy zapew 
nieniem, iż nie moie być nawet cie
nia wątpliwości, że Szw ajcarja  w 
oparciu o wszystkich obywateli bro 
nić będzie swego honoru i egzysten
c ji do ostatnich sił.

W ton prawdziwego alarm u ude
rzył wychodzący w Lucernie dwu
tygodnik „Entscheidung". Pod ty 
tułem „Czy Szw ajcarja  teraz się o- 
ckn ie?“, wywodzi pismo, że od 
chwili, gdy w dniach pobytu Mus- 
sołiniego w Berlin ie padły słowa 
„Europa ju tra  będzie faszystow
ska“, od te j chw ili pokój, wol
ność i niepodległość S zw ajcarji są 
zagrożone. „W «iągu  jednej nocy 
możemy być spr*edani i zgubieni; 
nie można patrzeć teraz, o dwuna
stej godzinie, bez obaw w przy
szłość“... Pismo nawołuje do konso 
lidacji, do zaniechania w alk p arty j
nych, do zjednoczenia w obronie 
wolności i prawa.

Głosy prasy szw ajcarskiej wywo 
lały szybką reakcję rządu niemiec
kiego, którego przedstawiciel w 
Bernie pospieszył uspokoić kierow
ników szw ajcarskiej nawy państwo 
wej, że ze strony Rzeszy nic fede
rac ji nie grozi. Dr. Koecher, розе! 
niemiecki w stolicy Szwajcarji., zgło 
s il się mianowicie u radcy związko
wego Mottv, i, zaw iadam iając go o 
przejęciu przez przedstaw icieli Rze

Kapitał zagraniczny
w gosp ;der;e litewskiej
Kapitał rządzący przemysłem li

tewskim jest w dwóch piątych po
chodzenia zagranicznego.

Tak więc na 121 miljonów litów 
kapitałów akcyjnych, 50 miljonów 
pochodzi z zagranicy, w tem 17 mi
ljonów z Belgji (Zakłady użyteczno
ści publicznej), 1 1  miljonów z Nie
miec i 7 miljonów z Anglji (prze
mysł drzewny).

Litewska gospodarka narodowa 
jest w połowie finansowana przez 
państwo, którego budżet sięga 300 
miljonów litów.

szy agend poselstwa austrjackiego, 
zapewnił, ie  o jakiemkoiwiek zasto 
sowaniu wobec Szw ajcarji polityki 
użytej w stosunku do A ustrji, abso
lutnie żadnej mowy być nie moie. 
Powtórzył przytem i podkreślił po
gląd kanclerza H itlera o n ienaru
szalności niepodległości szw ajcar
skiej. Rzesza niemiecka zaintereso
wana je s t w tem, by Szw ajcarja  po
została tem, czem je s t dziś — za
kończył dr. Koecher swoje zapew
nienia.

Także i prasa niemiecka nie po
skąpiła zapewnień pod adresem 
Szwajcarów, którzy „krzyczą, zanim 
się ich bije". Coprawda, — pfsze or 
gan Goeringa „National Zeitung“ 
— Szw ajcarja  strac i niewątpliw ie 
gospodarczo z powodu „Anschlus
su", a le  politycznie nic je j ze stro
ny Rzeszy nie grozi, a  w je j in tere
sie leży, jak  najb liżej współpraco
wać z Berlinem.

Mimo tych zapewnień, Szw ajca
rów mocno niepokoi „ku lturalna 
ekspansja" hitleryzmu, zwłaszcza w 
niemieckich kantonach ich kra ju . 
Niem«y bowiem zapewniają, gwa
ran tu ją , a jednak...

Niedawno wydana nakładem 
D ittricha Reinera „Deutsche Kul
tu rkarte“ włącza terytorjum  nie
mieckiej Szw ajcarji w obręb Rze
szy. Rozpowszechniana teraz w Au
s tr ji mapa M itłeleuropy, opracowa 
na jeszcze w 1921 roku przez w ie
deński Wojskowy Instytut Geogra
ficzny, a teraz dopiero w yciągn ięta 
z pyłu zapomnienia, wylicza jednym 
tchem jako kra je o niemieckim ję 
zyku : czeskie Sudety, niemiecką 
Szw ajcarję, ks. Lichtenstein, Luk
semburg, Alzację i Lotaryngję, 
część Belgji, Danji, Polski, W ęgier, 
Jugoslaw ji, Rumunji i południowy 
Tyrol włoski...

Mapa nosi nap ia: „Mimo uroczy
stego zapewnienia prawa samosta
nowienia, naród niemiecki został w 
W ersalu i Saii.t-Germain podzielo
ny na 12 państw. W ięcej niż 16 mi- 
ljonom Niemców prawo samostano 
w ien ia i zjednoczenia z krajem  oj
czystym zostało odebrane“.

Oto dlaczego, na wieść o wypad
kach austrjackich , Szw ajcarzy pod
n ieśli alarm , a rząd związkowy mu
siał wystąpić z uroczystą deklara
cją  neutralności i niepodległości...

(ab.)

Syn Mow
Rozm owa ze  znakom itym

Było to bardzo miłe przyjęcie po
południowe u sekretarza am basady 
am erykańskiej p. E lbricka z małżon 
ką.

Podejmowano gości sokiem z po
midorów kaliforn ijsk ich , kanapka
mi z masłem pistacjowem oraz ory- 
giii>alnem „pop-corn" z płatków ku
kurydzowych, nie mówriąc już o in
nych smakołykach, specjaln ie spro
wadzonych z USA. Tam właśnie mia 
łem zaozczyt być przedstawiony 
przez _ ambasadora amerykańskiego 
uprzejmego p. Drexel - Biddle jego

Cyjacieloiwi p. Walterowi Ramme- 
i. uchodzącemu dziś za najzna
komitszego pianistę amerykańskie
go i cenionego szopenistę.

P. W alter Rummel ma już na
wet w profilu coś szopenowskiego 
i... lisztowskiego zara>zem. — A wo
góle jest w spaniale postawny, repre 
zentuje bodaj idealny typ urody 
męskiej. Muzykiem je s t od... czte
rech pokoleń. Pradziad jego Chryst- 
jan  Rummel, także muzyk, był przy
jacielem  Ryszarda W agnera, dzia
dek —- (kapelmistrzem księcia Nas
sau, ciotka — znakomitą pianistką, 
ojciec <— laureatem pierwszej na
grody konserwatorium brukselskie
go i przyjacielem  Fr. Liszta. Matka 
p. W altera Rummela Leila, jest cór 
ką w ynalazcy te legrafu  Morse‘go i 
świetną pianietką. Jego chrzestną 
matką je s t M atylda W^sendońeK 
Egerja ii muza W agner»... a ojcem 
duchowym — Ignacy Paderewski.

Oto co nam txpowiada p. Rummel 
o sobie: «

— Miałem szesnaście la.t, gdy ro
dzice zaprowadzili mnie w Waszyng 
tonie do Paderewskiego, by orzekł, 
czy coś ze mnie będzie. Powiedział: 
„Będzie". Skierował mnie do Berls- 
na. Brałem tam leikcje u prof. L .j 
Godowskiego. Do dzis uważam P a - ! 
derewskiego za mego ojca duchowe
go i usiłuję widywać aię z nim jak  
najczęściej. Ostatnio bawiłem u 
niego w Morges przez trzy dni. Co 
wieczór musiałem mu grać. Jego 
wskazówki, zwłaszcza, ja k  grać Sao- 
pena, były d la mnie wręcz bezcen
ne. 1

— Specjalizu je się pan w te j dzie 
dżinie? •

— Nie wyłącznie, coprawda, ale 
Szopen to najbardziej umiłowana 
dziedzina mojej twórczości. Staram  
się go zgłębić i zrozumieć, jak  n a j
dokładniej. Bardzo mi się przysłu
żyli w tem 'liczni muzycy polscy, z 
którymi 'się przyjaźniłem w P ary
żu, szczególnie zaś prof. Morawski, 
obecny dyrektor Konserwatorjum' 
warszawskiego. j

Nie zgadzam sie z poglądami nie
których polskich krytyków muzycz
nych, że jedynie Polak może pojąć 
Szopena i należycie go zagrać. Prze 
cięż to zubożyłoby w ielce zasięg 
światowy genjalnych dzieł Szopena. 
Owszem, jes.tem pełen pietyzmu dla 
polskiego sposobu gran ia  Szopena, x 
le pochlebiam isobie, że i ja  mam 
niemało zrozumienia dla tego mi
strza tonów. Uczyniłem bardzo wie
le w tym kierunku. Nie ograniczy-

Mreuskiego
szopenistji amarykalisM
łem się bynajm niej do pognania я , 
zycznego Szopena, starałem się г . 
nież zgłębić duszę jego пзл*и 
Wczytywałem się w waszą H1®*8 i 
rę, i to nietylko beletrystyczną, , 
i filozoficzną. Rrzestudjowale® . 
całego Cieszkowskiego i to mi 
dzo w iele dało. . ,

Nie dalej, jak  wczoraj, g r a » / * «łom» 
Berlin ie mało znane i bardzo r*  ̂ P°vaJnei 
ko wykonywane utwory 
więc niemal nigdy nde

С
A

POCH

■ w u ju  n i e m a l  ł u g u j  i w c  TnwD a
go w arjac je  na temat „Don Ju f 
(opus 2), które sam przerobi’®3’1 |
fortepian solo (bez o ik ieffl/^ ^ r  Wielki 

jego ostatniego pwedtoW gT;o ^  8. 
nazurka (opus 68). Tak. s j .  t*tr _

fortepian

go mazurka (opus 68) 
podobało publiczności Naroco

gtKłŁ 8pouooaio puoircraioau W ł  8
że mueiałem nieustannie Di| % Poj^. 
O mało aię przez to nie SP° 8-ei

^  Utni
Sodz. g

nawet na pociąg, do którego 
czyłem już w chwili odjazdu-

— Czy nie interesuje się •еЧг 
nymi naszymi kompozv^rami • v,ecz

— Owszem, szczególne Jjtr 
nowskim, którego &-e; 
wam. Wogóle mam ЬЬнтв 
n ia dla muzykalności narodu P" o 4odŁ g 
go i w ydaje mi się, ie  zglçoH «r Maliek 
źródła... C ? tro pri

A mianowicie? . , , Premj.

j КвЯМ-га
’6’ wieoz
i iy Tci14 —

ją  tra
g ja  p jitu ia ir io u n ia  f Y"T'mU»y 
Jłiemalo przyczynić się jej m 
ności. Inny przykład — ^  wywiej

lU2y*TŁ r

«
_________ _ v c w 1'l'i  —kraj, k tó ry ‘ostatnio wiele ц. !3 J

piał, jest również bardzo mcł,;e у. 
ny... To też n,Łe bez Ф. y*̂ ie stu
środę w Konserwatorjum *6dsi.

li ran г»««! я шг>1якя. croraco p (jdt,.° Cod?., fi.blicznością polską, gorąco 
by moja in terpretacja Szop 
zała eię w je j opinji ł,'v"’ tr,“ir ^ le lii
go polskiego mistrza t° n0 8-

= = = —

OdHrycie grobli, ;L J  V/ t J * ----Q,
Ы. A. Bob°H

Po usilnych kilkuletnich -
waniach przez 0 0 . Jezuitów w j <
sku, w podziemiach klas®*014' 
sca, gdzie spoczywały zwłoki ' Л  
drzeja Boboli, udało się 0 Цudało
miejsce to odnaleźć. , . •

M inister Domu o. Jabton*1, 
trafił pod Ołtarzem с
na ś la d y  zam urow any ch  
podz iem ia ch .  Po wybiciu .PJ“  ̂
zało się, że

;* N £ * łod;

w  podz iem ia ch  W
uxila s i ę  kapliczka o dobrze (Aj/i -.Ront»» 

i m a b t u ™ .  W  W l Ą p n «  
trumna * ( C W

wanej
spoczywała trumna z 

Trzeba zaznaczyć, że 
pamiątki po bł. Andrzeju Bp 
kie posiadał klaszitor P*”^ y *5fei 
zniszczone przez

K A R O L  W ITRO W ICRl 110)

Młodość nie radość
Goga została sama. Przez chwilę 

patrzała za nim, aż znikł na zakrę
cie drogi. Kiedy znikną! je j z oczu,* 
zrobiło je j się trochę smutno.

Zdjęła z poręczy ławki jego ma
rynarkę i przytuliła głowę do je j 
rękawa. To jego marynarka, Tadeu
sza. To tak jakby przytulała się do 
jego ramienia. Z wewnętrznej kie
szonki wypadł na ławkę jak iś  list. 
Goga spojrzała mimowoli na koper
tę. Dużemi dziecinnemi literami na
pisane było:

„Dla Tatusia“.
Goga trzymała przez chwilę tę ko

pertę w ręku. To pewnie od które
goś z jego dzieci. Ale dlaczego pi
szą do ojca listy? Chyba cała trójka 
jest w Warszawie?

Goga nigdy nie czytała cudzycli 
listów. Ale ta licha koperta, zaadre 
suwana dziecinnem niewprawnem 
pismem, poprostu paliła je j palce 

A gdyby tak otworzyć i przeczy
tać? Coś ją  pchało do tego, żeby 
przeczytać... Tadeusza nie było wi
dać. Jeszcze przejdzie dobra chwila, 
zanim nadejdzie.

Gojja szybko wyjęła z koperty 
kartkę, wydartą ze szkolnego aeszy-

P o w i e ś ć

tu. Zdawało je j się, że ktoś to za nią 
zrobił, że to nie ona sama.

W miarę, jak  czytała, ręce je j 
drżały coraz bardziej, a policzki pło
nęły.

„Kochany Tatusiu,
Nie chciałeś wczoraj w nocy mó

wić ze mną. Kazałeś mi pójść spać. 
Ale, Tatusiu, ja  już nie jestem ma
łą dziewczynką, chociaż zawsze mnie 
tak traktujesz. J a  mam już trzyna- 
icie lat. Jestem  duża i wszystko ro
zumiem. J a  już oddawna widzę, co 
się dzieje u nas w domu, Tatusiu. 
Oddawna widzę, że ty  się zmieniłeś 
Ha mamy i dla nas, że nie jesteś ju? 
inszym dawnym, kochanym ojcem. 
Mv jesteśm y wszyscy bardzo nie
szczęśliwi. Wszyscy czworo: mam; 
i my 'troje. Nawet chłopcy to czujs, 
chociaż są jeszcze tacy mali. Mam.i 
często płacze i jest bardzo nieszczę
śliwa. Tatueiu, jeżeli to tylko od 
ciebie zależy, żeby w domu było do
brze, tak jak  dawniej, to zrób ta’- 
ł.eby wszystko było po dawnemu. Ja  
się ciągfc o to modlę i proszę Boga 
Ale ty, Tatusiu, tylko ty, możesz 
wszystko naprawić... Nie chciałeś ze 
mną mówić, ale ten list chyba prze

czytasz i odpowiesz mi. I wierzę w 
ciebie, Tatusiu, wierzę, że nie je 
steś zły, że nas jeszcze trochę ko- 
hasz i, że wysłuchasz mojej wiel
kiej prośby. Całuję cię, twoja

Aniela".
L itery zaczęły skakać przed ocza

mi Gogi. Szybko, drżącemi rękami 
schowała ćwiartkę papieru do kq- 
perty i wsunęła list do tej samej 
kieszonki.

W perspektywie alei ukazał s is% 
Tadeusz. Szedł szybko, dużemi kro
kami z papierosem w ustach i wola! 
•oś zdaleka wesoło do Gogi. Dziew- 
zyna siedziała skulona na ławce 

Zdawało je j się, że słońce skryło się 
’a chmury, że nastał ponury mrok, 
: bzy przestały pachnąć, że wszyst- 
o  jest beznadziejne straszne...
— Wyobraź sobie — zaczął Ta 

-eusz, zbliżając się do ławki, — 
bpiero przed pałacem ogrodnik dał 
ni ognia. To straszna rzecz być za- 
^żnym od zapałek...

Urwał... Spojrzał na zmartwiał-; 
warz dziewczyny.

— Goga, co ci się stało? Czy cię 
coś boli?

— Nie, nic mnie nie boli.

— Ale coś ci się atało? Masz dzi
wną minę. Przecież przed chwilą 
byłaś zupełnie inna.

Goga nisko spuściła głowę. Gło- 
przerywanym szlochem, powie

działa:
— Ach, pocoś ty odemnie odcho

dził, poco tam poszedłeś? Zostawi
łeś mnie samą i te wszystkie zmory 
wróciły.

Kopiński objął ją  ramieniem i 
przytulił bliżej je j głowę do siebie. 
— Co ty  mówisz, o jakich zmoraeh? 
Goga, czyś ty  nie chora? Nić po
znaję cię wcale... Co się stało?

— Nic się nie stało... słuchaj... ja  
zrobiłam okropną rzecz. Ja ... nigdy 
nie czytam cudzych listów... nigdy, 
przysięgam ci... a iteraz, teraz, w tej 
chwili...

Spojrzał szybko na rąbek listu, 
wystający z kieszeni marynarki. 
Zrozumiał.

Goga szlochała.
— Zostałam ukarana. Tak strasz

nie, potwornie ukarana, za to, że 
przeczytałam list nie do mnie pisa
ny. Ach, Tadziu... J a  nie mogę... po 
tvm liście, po tem co napisała ta 
dziewczynka do ciebie, byłabym po
tworem...

— Goga!
W :tym okrzyku Tadeusza było ty

le rozpaczy, że dziewczyna zadrżała.
—  Goga, nie bądź szalona. Aniel- 

eia to jeszcze dziecko. Jest może 
bardzo mądra, na swój wiek bardzo 
rozgarnięta, ale mimo to jest dzie
ckiem. Egzaltowaną pensjonarką»

która przesiąkła 
także będzie mnie 
sądziła niż teraz, 
ście lat...

— Nie, to już nie 
Ona c
są cierpienia... ja  wiem 
li... S tarsi ludzie myślą,

przez Bazyljanów, którzy ^  i
zakonu Jezuitów objęli W «>- 
nie kolegjatę.

Relikwje po bł. Andrzeju 
znajdują się w Rzymie

literatur^-
kiedyś

kiedy ma

i _ '.Lek 

pirafn ńi

................. ..
ierpi. Zrozum. Ja  w ! ^ ’t0 bjj, *

ie  с
tylko w późniejszym wiekU’{yrec îci1,- s a s  
gdy się jest d o j r z a ł y m , .^  
sem takie cierpienia ".L'**?

4  " Z" Wi
, L1*

może stokroć gorsze, bo 
ślady na całe życie...

— Goga, opamiętaj
zburzymy naszego ^  W ^ j '1̂wytnie

przez sentymentalny 
dziewczynki... Je j 
dna krzywda.

liststanie
ej nlC tue która ---- Ma matkÇ- -dy^ „гьц

kocha... i ja  będę ją  takZesa(j3.- „ B ^ . 
to wszystko straszna P17*.
stanów się. Z takim *rU 5 ^  cbv ^  
liśmy to nasze szczęście. _,yeti v  ś r t-
lą mówiłaś przecież, że j^cj? re*
przesada, przyznawałaś ^

-  т л .  л . " ie  J T .  .  « * »  Ï ’ Ï Â
twoje dzieci tak 
wodu. J a  nie chcę;

cierpi# * 
żeby nm,e Wi

. . . .  .  . . .  jBwfkimały w życiu, ja  nie
przyczyną ich bólu... N ^  si^
sama wiem zbyt dobrze, J
kuje...

Wstała z ławki.
— Goga, dlaczego

ga, jeżeli 'teraz pójdziesj  
dejdziesz odemnie, 
sze... Goga...

— Nie gniewaj 
nie mogę inaczej—

^ еГе 

s- mogę- » ^ nie -
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Katatzynj
wsch. sł. 5.35. Z. 5.52.

pozmania 
ralem  się » J  
jego  naroe 
yaszą litera 
rystyczn ą , Ч л
j  d j  o w a le ? . У * * --
0 i to ml ‘ POGODA NA DZIŚ
hraj, grałetn słoneczna i ciepła, z teoden- 
j bardzo n   ̂ Pogodnego «асЬтигяеама. Umiar- 
ry  Szopę®13'-!*: '  >fiatry .zachodnie. Przejrzystość 
e  grywane f * *  dobra.
; „Don J  aan •^  teatrach

о ^ taeznik г т ^ 1г'"-,4 ?Ты й*1*- 8' CJ Wiecz.
1 b e r l in * Ä  0 ^ o c o w y : *Bimt A balona".
rnnio biSO^^tr ^ .L 8_ei wieCl
n ie  S p ó ź n i j .  Polski; „Mała Dorrit". Pocz.

WS £"r Utni „Dama od Maksyma ’, 
f t f t a n  i» C  to b . 8-ei wiecz.

y:
^^CTCetö ł °^7 : -rMiła rodzinka". Pooz.

Pocz. о godz.
,  ,  1 . t f T  " C C 7

ółrwe
éé  с  
riele

"pobiłem  j'Vr ,8'®i wieet-4 j ^ MaI‘d cicj; KandSda’
$Wc

: " s » w ,jn.ifl'ki m u s ;^  g ^ w -r a ln y : „

"C,MCT7 *
N.
iiifii . 045 przedstawienie zawieszone.

(poraź

d z i e c i  n o  i c / f t f o i f / i i i
„W ypraw a n a  księżyc“—„P rzyjaciel wesołego d jabła

Skończył się karnawał, skończył 
się s tra jk  w operze warszawskiej i 
tłumy maleńkich widzów zapełnia
ją  co niedziela widownię Teatru 
Wielkiego, obserwując z wielkiem 
zainteresowaniem nowe widowisko 
„Wyprawa na księżyc“ (tekst i mu 
zyka M ichaliny Makowieckiej). 
Przedstaw ienie to je s t jua czwar
tym w tym sezonie teatralnym  pro
gramem. teatru  pod kierownictwem 
Henryka Małkowskiego. Jak  zwy
kle w tym teatrze główne role od- j 
tw arzają dzieci, przeważnie już na- ! 
si dawni znajomi z poprzednich pro

ki typ przedsta-wienia bardziej jest 
odpowiedni dla dziatw^y najmłod
sze j; pozwala to bowiem, ja k  p isa
liśm y w poprzedniej recenzji, do
starczyć rozrywki dla widzów w 
różnym wieku — i dla tych cztero- 
i dla tych dziesięcioletnich; poza 
tem jedna sztuka, ciągnąca się 
przez trzy akty, wym aga od widza 
napiętej przez przeszło dwie godzi
ny uwagi, a ci mali widzowie pręd- 
ko się przecień męczą. Drugie „ale“ 
łączy się poniekąd z pierwszem: za 
mało jest w  tym programie pana 
Małkowskiego, który w roli konfe- 

gramów. To też wykonanie ról jest ! rensjera tak znakomicie potrafi 
coraz lepsze — m ali wykonawcy] „dogadać się“ z dziećmi! Dzieci sa

me odczuwają ten brak i ciąg le się

ilnosc
a. M
o lsk i

ę je j m u «

Premjera: „Jastrząb wśród go-

el wiecz.
„Żabusia". Pocz. o

I~”B elg j* ' Teat/ Powszechny: Przy ul.
w ie le  w y — „Zemsta", przy ul. Strze- 
rdbo m u z ^  r, ' j 3 - -  „Panna MaMczewska".
remy s4 3L S s u  . cj w,ccz-
iutn przed T* p « Mudjo Dramatyczne: „Bu-
raco p r a ^ ‘ f 0 j. dsl- w piątki, soboty i nic- 

8 ,5 " 8* е! ï r,ec£ . ..глЛпа r i i*  *'K»ęŻTia Fedora .
! A *  Rewi‘ : ..R—

® 8"e' wiecz- — ^ " “ “Weki: „Pr»y dnrenacb
Nh. n • (poraź ostatni). W piątek 

' I 'i f Cyrulik — W arszawa". Po- 
0 godz.

nie czują się bynajm niej stremo
wani i ruszają  się na w ielkiej sce
nie operowej ze swobodą i natura l
nością, której możnaby życzyć w ie
lu „prawdziwym“ aktorom.

Treść przedstaw ienia wzięta z 
życia dziecięcego: h istorja o Ju r 
ku, który nie chciał się uczyć ob
cych języków ani geografji, tylko 
marzył o podróży na księżyc i jak  
to się skończyło — ku w ielk iej ucie 
sze zarówno siostrzyczki Ju rka, Ja-

pyta ją  mam i tatusiów, czy przyj 
dzie jeszcze „ten pan, co nam mó
wił dzieńdobry“. Trzebaby o tem 
pomyśleć przy przygotowywaniu na 
stępnego programu, oczekiwanego 
z utęsknieniem przez te dzieci, któ
re już widziały „Wyprawę na księ
życ“.

X
Tymczasem starsze z tych dzieci 

mogą iść do teatru Letniego, gdzie
dzi, jak  i piszczących z radości w i- j zespól „Naszego Teatru“, pod kie-

g fp b % .,
b o l i  Mazowiecka 12): „Skąd —

7-30 i 10 wiecz,
Pro - Qbo (Cukiernia 

j™. p'*’ ‘ ‘ 
tnieh " üoàz. 7,30 i 10-ej wiecz.
„liłów w * Snopka pohtycma J.

* ш ^wiatopełka KsrpiA*ki*-
u  £ * .  7.30 i 9.Э0 w ie c i

îWlokl bl. -Vj, Reduty (Kopernika Э6-40): 
0 X '  *’e*na ”- Pocz. o godz. 8-ej

- J f i b**orj°m: Recital fortepianowy 
Jabłoń* 1 Pocz. o $ o d T T l5 w.

dzów — wywołuje ożywienie na w i
downi. Widowisko je s t ponadto — 
jak  przystało na komedjooperę — 
przeplatane obficie śpiewem i tań
cami.

Są jednak małe „ale“. Przede
wszystkiem, gdy się poprzednio w i
działo w tym  teatrze przedstawie
nie .— rew ję, złożoną z kilku obra
zów, ma się jednak wrażenie, że ta-

rownictwem artystycznem Haliny 
S tarsk iej, w ystaw ia „Czarodziejskie 
widowisko w 9 obrazach, wg. po
wieści Kornela Makuszyńskiego“— 
„Przyjaciel wesołego djabła“. Kon 
sekwencja nazwiska M akuszyńskie
go jako autora jest oczywiście ta 
ka, jak  zawsze: na widowni, wy
pełnionej jeszcze ciągle, mimo, że 
sztuka już od dłuższego czasu znaj

duje się na afiszu, rozlega się bez
ustanny śmiech i oklaski. Publicz
ność w tym teatrze je s t starsza, niż 
w Teatrze Wielkim—tu już przycho 
dzi młodzież szkolna, przeważnie ze 
szkół powszechnych.

Treść widowiska je s t trudn ie j
sza do zrozumienia — dużo tu, jak  
zwykle u Makuszyńskiego, alego- 
ry j, symboli, myśli, których widz 
poniżej jak ichś la t dziesięciu — 
dwunastu nie zrozumie. Ale ci wła 
śnie stars i widzowie baw ią się zna
komicie, tem bardziej, że widowi
sko je s t bardzo ładnie i pomysło
wo wystawione (reżyseru je Jan  Bo- 
necki), w bogatych dekoracjach, 
które się aa dziewięć razy zmienia
ją  (projektu Stanisława Jarockie
go) i żywo i dobrze grane. Główne 
ro le: Janka gra M arja Zarębińska, 
którą pamiętamy z teatru Jaracza, 
Piszczałki, „Wesołego djabła“, któ
rego skoki i kozły wywołują aplauz 
całej widowni — Ludwika Śniadec- 
ka.

Jedno tylko zastrzeżenie, ale za 
to dość poważne: przedstawienie 
trw a stanowczo za długo, aż dwie 
i pół godziny. Ponieważ po każdym j 
obrazie trzeba zmieniać dekoracje, 
— trzeba było zrezygnować z jed
nego, czy dwóch obrazów. — a jest 
ich aż dziewięć! — co łatwo dało
by się osiągnąć, a byłoby napewno 
z mniejszą szkodą dla całości przed 
staw ienia, niż przeciąganie go aż 
do godziny pół do trzeciej.

A. Km.

ŚRODA, 23 marca.
6.15 „Kiedy ranne wstają zorze". 6.20 

Gimnastyka. 6.40 Muzyka z płyt. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka z płyt.
8.00 Audycja dla szkół. 11.15 Audyc;a 
dla sakól. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Au
dycja południowa. 15.30 Wiadomości go 
spodarcze. 15.45 Ludwik Pasteur — po
gadanka dla dzieci starszych, wygł. Wa 
claw Frenkiel. 16.00 Uczmy się mówić — 
audycja w opracowaniu dyr. Teofila 
Trzcińskiego. 16.15 Audycja dla dzieci. 
16.50 Pogadaaka aktualna. 17.00 ,,20-le- 
cie czerwonej armji" — wygł. Józef J a 
worski. 17.15 Łódzka Orkiestra Salono
wa pod dyr. Teodora Rydera. 17.50 „Co 
robić z dzieckiem po ukończeniu szkoły 
powszechnej" — wygł. inż. dr. Broni
sław Biegelesein (z Krakowa). 18.00 Wia 
domości sportowe. 18.10 Muzyka lekka. 
18.35 Audycja dla wsi. 19.00 Recytacja 
prozy. 19.20 Koncert z Poznania. 19.35 
Żelazowa Wola w nowej szacie — d'alog 
dyskusyjny Witolda Hulewicza i Tymona 
Terleckiego. 19.55 Płyty. 20.45 Dziennńk 
wieczorny. 20.55 Pogadanka aktualna.
20.00 Koncert chopinowski w wykona
niu Leopolda Muenzera (ze Lwowa). 
21.45 Kwadrans poetycki. 22.00 Koncert 
popularny. 22.50 Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego, Przegląd prasy 
i Komunikat meteorologiczny.

ŚRODA, 23 marca.
16.15 Obrazki muzyczne i piosenki 

dla dzieci.
19.35 „Żelazowa Wola w nowej sza 

cie" — djalog dyskusyjny.
21.00 Koncert chopinowski 

Leopold Muenzer.
21.45 Kwadrans poetycki.
22.00 Koncert popularny.

—  gra

się

Matki

i oh rze z3' 
k a p l i c .  

relikwjam1.
ле wszy**
S u  Boboli
piński » 
t rosyJsk

7 * ^ '

-  O * h ,-»  0  FILMACH DOZVOU 
^ ^ * Ł O D Z ttr t«  TaL 7-11-24
A

y ch
;iu  m“ 141 ..... ....... .................

-ru.. W  k in a c h
IChmaetrra 35): JGurjer car- 

"Dzi«łrc^yBi
M irwuJk. 125): J e n .< W .

®wiat 50): ,,Masdęarada"
{N. Świat 19): „Fortan-

chórrysfcka" i „Dla cie-

jDziewezyna sizuka mi+osc* . 
K ościuszko pod Racła-

^ d ° ^ , rf yS7f  >roni’ tri.i. ." u ‘an księcia .^ . księcia Józefa",
i  - il " pięknych kobiet".

- -naC^N P a r się w РагУ*“”- :iedys ^  «w. Andrzeja: „Kroi Kro
ma iTty С*Ч»с:  ̂ ,

»: p.'f* Ćodnny miłoścr1.
~ l0dme Niebo” i „Niewinnie

P r z e t o r g  i» o  p l o m b y
D yrekcje: Państwowego Monopolu Spirytusowego, Polskiego Mo
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I OGIXXSZENÏE
Zarząd Spółki Akcyjnej Fabryk Che

micznych i  Huty Sak lanej „Kijewski, 
Schodfcte i S-ka" izawiadamia, że dorocz
ne walne «gromadzenie akcjonarjuszów 
odfeędbie się w lokalu Spółki (Warszawa, 
Siarczama 6), w dniu 28 kwietinia 1938 r. 
o godzinie 17.30 z następującym porząd
kiem obrad:

1 . Rozpatrzenie i zatwierdzenie spra
wozdań, bilansu, oraz rachunku strat i 
zyeków ла r. 1937.

2. Ustalenie liczby, wynagrodzenia i 
okresu urzędowania, oraz wybór człon
ków zarządu i komisji rewizyjnej.

3. Upoważnienie zarządu do korzysta
nia iZ kredytu i jego zabezpieczenia.

2162
—......ni— li д а а —  ...........—

JUBfLEUSZ 
ANTONIEGO RÓŻYCKIEGO

W piątek 25 b. m. odbędzie się na 
Paryż scenie Teatru Narodowego jubileusz 30- 

lecia pracy scenicznej świetnego arty
sty Teapfcrc Narodowego, Antonriego Ró
życkiego.

Jubilat wystąpi w  doskonałej swojej 
kreacji w „Darze Porank*” Forzano w 
reż. Cwojdzińskiego, z.Lubieńską (iaiko 
partnerką), Bogdańską, Skom-iecznym i 
Relstkim.

KONCERT MALCUŻYŃSKIEGO
W niedzielę dn. 27 maroa o godz. 20-ej 

w sali Balowej Resursy Kupieckiej (Se
natorska 40) odbędzie się koncert, urzą
dzany staraniem S to w arz у szeni a Opieka 
PoTska nad Rodakami na obczyźnie.

W koncercie, zapowiadającym siię nie
zwykle interesująco, udział wezmą: Mał
gorzata Kurnatowska (śpiew) i Witold 
Małcużyńeki (fortepian).

Bilety nabywać można w biurze Sto
warzyszenia, Krak. Przedmieście 6, m. 
l ia ,  tel. 690-54, u pań z Komitetu i pTzy 
wejściu.

Złóz o fia rę
na Pom oc Zimową 

Konto P K. 0. 70201
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Z TEATRÓW POLSKIEGO I MAŁEGO
T eatr Polski. — Dziś i dni następnych 

pełna sentymentu i humoru ikomedja 
Schoentana „Mała Dorrit", z Maszyń- 
skim i Barszczewską w rolach głównych, 
w reżyserji Edmunda Wiercińskiego. W 
próbach „Noc Litopadowa" Stanisława 
Wyspiańskiego.

T eatr M ały. — Dziś i dni następnych 
interesująca, błyskotliwa komedja współ 
czesna A charda „Domino” w reżyserji 
Z. Ziembińskiego. W próbach komedja 
Mauriac'a „Asmodeu&z".

„BUNT ABSALONA”
W  TEATRZE NARODOWYM

,3un t Absalona” wzbudza głębokie 
wzruszenie i od pierwszej do ostatniej 
»ceny preykuw a uwagę pubTicznośai. 
Niesłabnące ani na chwilę napięcie dra 
matyczne potęguje świetna gra pp.: Lin- 
dorfówny, Damięckiego, Białoezczyńskie- 
go, Brwiisizówiry, Macherskiej, Brydzàn- 
skiego, Stanisławskiego, Hnydzińekiego i

POWODZENIE „MIŁEJ RODZINKI”
W  TEATRZE NOWYM

W Teatrze Nowym grana jest z w iel
kiem powodzeniem interesująca „Miła 
rodnnka1’ Mazo de la Roche, w dosko
nałej obsadzie, z Wysocką w popisowej wicza. Trzy z nich wypełnią program 
roli głównej, Zelwerowiczem, Frl* ' radjowego recitalu śpiewaka Aleksan- 
tschem, Sulimą, Maianowicz, W asirtyń - 1 dra Karpeckiego. 
ską, Dommii»akiem, Miledkim i Śliwiń
skim.

Kurjjer radfow y
TRZY ODZNACZENIA POLSKIEGO 

RADJA 
na W ystaw ie P arysk ie j

Jak  się dowiadujemy, za udział w W y
stawie Światowej w Paryżu Polskie R a
dio otrzymało trzy odznaczenia. Dwa z 
tych odznaczeń, a mianowicie Dyplom 
Honor ową- i Złoty Medal, przynnane zo
stały Polskiemu Radjo przez Międzyna
rodowe Ju ry  za stoisko w Pawilonie 
PoSskiłm i występy Orkiestry Symfoni
cznej Polskiego Radja, trzecie zaś — w 
formie specjalnego listu pochwalnego 
francuskiego Ministerstwa Poczt i Tele
grafów — za uświetnienie sali honoro
wej Pałacu Radjowego, który był oli- 
cjalnym pawilonem radjofonrji franclu- 
skiej.

PIEŚNI CEZARA CUI 
na falach eteru

Dzisiaj, dn. 23 marca o godz. 19.20 u- 
słyszymy ciekawą audycję, izłożoną z pie 
śni kompozytora rosyjskiego Cezarego 
Cui, ucznia Moniuszki. Cui skomponował I szenia Miłośników Dawnej Muzyki. 22.50 
między jnnem i pieśni do słów Mickie- j Ostatnie wiadomości dziennika wieczor

nego, Przegląd prasy i Komunikat me-

W ARSZAW A II (Mokotów)
13.00 Koncert solistów. 13.50 Parę in- 

forrnacyj. 13.55 Program na jutro. 14.00 
Koncert rozrywkowy. 15.00 Pogawędka 
gospodarska. 15.15 Wiadomości sporto
we. 15.20 Zespół salonowy Wiesława Wil 
kosza. 18.00 Płyty. 19.00 Muzyka lekka. 
19.55 Życie kulturalne stolicy. 22.00 „Nie 
znany Matejko" (Wystawa szkiców ma- 
tejkowskich w Muzeum Narodowem)— 
reportaż Mieczysława Waffisa. 22,15 
Muzyka lekka i taneczna w wvkonaniu 
Małej Ork. P. R. pod dyr. Zdzisława Gó 
rzyńskiego z udziałem Tommy Powel-Pa 
wlowskiego •— piosenki. 23.15 Muzyka 

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 

24.00 1 . Dziennik w języku polskim i 
angielskim. 2 Co słychać w sporcie pol
skim, 3. Polskie dzieci dzieciom z za 
осеалк, Pieśni i pioeenki ludowe w wy- 
kona*îu chóru dzieoięceigo szkoły im. 
Hrapowickiego. -4. „Zwyczaje wielkopost 
ne w Polsce" — wygł. Halina Gołębiow
ska. 5. Muzyka taneczna. W przerwie 
ok. godz. 1.20 „Warszawskie teatry" — 
pogadanka w języku angielskim Marji 
Buyno.

CZWARTEK, 24 marca.
6.15 „Kiedy ranne wstają zorze". 6.20 

Gimn-asłyika. 6.40 Muzyka. 7.00 Dzien
nik poranny. 7.15 Muzyka z płyt. 8.00 
Audycja dla szkół. 11.15 Audycja dla 
szkół. 11.40 Płyty. 11.57 Sygnał czasu. 
12.03 Audycja południowa. 15.30 Wiado
mości gospodarcze. 15.45 „Rozmowa mu
zyka z młodzieżą". 16.15 Koncert soli
stów. 16.50 Pogadanka aktualna. 17.00. 
Wiedza i książka. 17.15 oKncert z Kra
kowa. 17.50 Poradnik sportowy. 18.10 
Skrzynka ogó&na. 18.35 Audycja dla miło 
dzieży wiejskiej. 19.00 Oryginalny Teatr 
Wyobraźni. 19.40 Koncert z Krakowa. 
20.00 Pogadanka aktualna. 20.10 Muzy
ka rozrywkowa. W przerwie Dziennik 
wieczorny i Pogadanka aktualna. 21.45 
Szkic literacki. 22.00 Koncert Stowarzy-

teorologiczny.

OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA 
„DOMINA"

Wysoce interesująca, błyskotliwa ko
medja AcKard’a „Domino”, wobec zaję
cia artystów, grających role głńwne w 
premjerze „Nocy Listopadowej" w Tea
trze Polskim, będzie mogła być grana 
jeszcze tylko kilka razy, do dnia 30-go 
bieżącego miesiąca włącznie.

Z FILHARMONJI
Piątkowym koncertem symfonicznym _

dyrygować będzie świetny kapelmistrz | dowy“i‘‘uświetnienia. Dzięki temu“dziś' o- 
Szwajcarski Ernest Ansermet. Sofistfką gadam y dworek, w którym urodził się 
będzie pianistka Oara Haski! г  Rumu- . Ы0гса Polonezów i Mazurków Wokół 
np, jctora wykona koncert fortepianowy ; ro<fainy Chopinów biegnie wielki
Ь -dur Mozarta i Konzertstueck Blan- oâr6d _  pomnik, w styki, o który to- 
chet a. Częsc orkiestrową wypełnią: p e r ,  czą obecnie namiętne spory; jedni u- 
wsza symfonja Bee!hovena, W ariacie ważają,' że ogród odbudowano z najwyż 
Brahmsa na temat Haydna i najnowsze 
dzieło Bolesława Woytowicza „Concer-

ŻELAZOWA WOLA W  NOWEJ SZACIE 
Djalog o ratowaniu relikw ii narodowej.

Smutne było stulecie cichej wsi pod 
Sochaczewem, nad rzeczką Utratą. Tu, 
w Żelazowej Woli, przed 128 laty, przy
szedł na świat genjalny artysta, Fryde
ryk Chopin. Dawna siedziba Skarbków 
zapadała w ruinę i porastała chwastem. 
Groziła jej zupełna zagłada.

Po odzyskaniu Niepodległości pomyślą 
ła Ojozyzna Chopina o ratowaniu tej 
żywej retikwji Narodu. Komitet Chopi
nowski rozwinął energiczną akcję i wy
kupił dawną posiadłość Chopina z rąk 
prywatnych, rozpoczynając dzieło odbu-

tino".

3ESTSŚMY
JEDNEJ KRWI
ZŁOZ GROSZ NA SZKOLNICTW0 
POLSKIE ZA G PANI ( CĄ

V O N T O  P , £  Q. Nr S i m * .

wazają
! szym nowoczesnym wyrazem pietyzmu 

dla genjusza, inni boieją nad spacze- 
I niem charakteru wsi mazowieckie' — 
j kolebki słyszanych przez małego Frycka 
I mazurków, oberków i kujawiaków.
I Spór oświetli dyskusja mikrofonowa 
i Tymona Terleckiego i Witolda Hulewi

cza, przedstawiająca dwa skrajnie prze- 
! ciwne poglądy na sposób odbudowy Że

lazowej Woli. Aby móc wyrobić sobie o 
! tem własne zdanie, Tadjosłuchacze, po 
j wysłuchaniu dialogu dyskusyjnego w 
! środę dn. 23 nwaroa o godz. 19.35, powin- 
1 ni. o ile  możności, zw iedzić Żelazową 

Wolę w nowej szacie. Djaiog —idany b̂ ~ 
dcie aa  całą Bc&kę.

Czwartek, 24 marca.
19.00 „Obraz" -— słuchowisko.
20.00 Koncert rozrywkowy.
21.45 Szkic literacki.
22.00 Koncert Stow. Miłośników 

Dawnej Muzyki.

W ARSZAW A П (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy. 14.00 Pa

rę informacyj. 14.10 Płyty, 15.00 Jak  spę 
dzić święto? 15.10 Wiadomości sporto
we. 15.15 Muzyka salonowa. 18.00 Pły
ty. 18.50 Muzyka lekka. 19.55 Życie kul
turalne stolicy. 22.00 „Antyki w nowo- 
czesnem wnętrzu" — pogadanka A lek
sandra Trzeci eskiego. 22.15 Płyty. 22.30 
Muzyka taneczna i lekka.

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH

SPW. Fala 22 m., 13,6 Mc.
SPD. Fala 26.01 m„ 1.1,5 Mc.

24.00 (Czas środk-europ.). 1 . Dzien
nik w języku polskim i angielskim. 
2. Pogadanka aktualna. 3. Koncert. 4. 
Co przyniosła poczta z za oceanu?. 5. 
Muzyka lekka. W  przerwie: „Białowie
ża" — pogadanka w języku francuskim, 
wygł. Charles Bure.

„DAMA OD MAKSYMA* 
PODBIŁA WARSZAWĘ

Kapitalna „Dama od Maksyma”, arcy
dzieło farsy francuskiej, w nowem u ję
ciu na scenie teatru Letniego, podbiła 
Waszawę, stając się najatrakcyjniejszem 
widowiskiem rozrywkowem bieżącego se 
2oau. Cały zespół teatru daje 
cówroaoy koncert fau o m .

»
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300 bezrobotnych z Piotrkowa
wyjeżdża do robót

W związku z ograniczeniem 
k redytów  w r.b. na roboty  pu
bliczne w P iotrkowie i pokaź
nym zmniejszeniem liczby bez
robotny» h, k tórzy m ogliby zna
leźć zatrudnienie na robotach 
sezonowych — Fundusz Pracy 
przeprowadził  re jestrac ję  bez
robotnych sezonowców chęt
nych na w y jazd  do pracy  poza 
tereny Piotrkowa.

Bezrobotni ci zatrudnieni zo
staną przy regu lacji brzegów 
W isły i obwałowaniu jej. Po 
nieważ zapotrzebowanie na w y 
jazd do tych  robót opiewało 
na 300 robotników, p iotrkow
ska Ekspozytura Funduszu P ra

cy zamknęła już rejestrację , 
g d yż  do tej pory zgłosiło się 
chętnych do pracy więcej niż 
300.

Kiedy nastąpi w y jazd  na r a 
zie jeszcze nie wiadomo. Rów
nież nie wiadomo jeszcze, na 
jakich warunkach bezrobotni 
sezonowcy zostaną zatrudnieni 
przy regu lacji  W isły , gdyż  do 
tej pory warunków tych je sz 
cze nie zakomunikowano p io tr
kowskie j Ekspozyturze "Biura 
Funduszu P racy . Sądz ić  jednak 
należy, że warunki te będą k o 
rzystniejsze, niż na miejscu, se 
zonowcy ci bowiem będą  mu
sieli u trzym yw ać dwa domy.

Stan bezrobocia w Piotrkowie
zmniejsza sie z każdym dniem

Stan  bezrobocia w Piatrko- 
w ie  z każdym  dniem u 'e g a  po
ważnemu zmniejszeniu. W  tej 
chwili bowiem na miejskich ro
bo lach  publicznych zatrudnio 
nych jest już 140 bezrobotnych 
sezonowców, zaś w najbliższych 
dniach i to w ciągu b ieżącego 
tygodn ia  zatrudnionych zosta 
nie jeszcze 40 kobiet.

Na początku przyszłego t y 
godn ia  Zarząd Miejski przyjmie 
dalszych stu bezrobotnych se 
zonowców. Liczba wzrośnie te 
dy do 270 osób. W  tym roku 
na robotach tyeh zatrudnionych 
zostanie maksimum 380 do 400 
bezrobotnych sezonowców.

W ynagrodzen ie  robotników 
na m iejskiah robotach publicz
nych jest tak ie  samo, jak  w

Posiedzenie Komisji 
Zatrudniania Bezrobo

tnych
W piątek  25 bm. odbędzie 

się w Łodzi posiedzenie Komi
sji Zatrudniania Bezrobotnych 
W ojew ódzk ie j  R ady  Funduszu 
P racy  w Łodzi, na którym ot 
mówione zostaną zagadnien ia  
bezrobocia na terenie w o jew ó
dztwa łódzkiego. S p raw y  bez
robocia na terenie P iotrkowa 
referował będzie prezydent 
miasta, prof. Stefan Fiszer.

400.000 zł na budowę 
tanich mieszkań 

w Piotrkowie
Jedną  z na jw iększych  bo lą

czek P iotrkowa jest b rak  m ie
szkań d la  św ia ta  pracy , który 
obecnie zamieszkuje w złych 
warunkach , w izbach ciasnych, 
w ilgo tnych i ciemnych, w k tó 
rych  gn ieżdżą się całe rodziny, 
sk łada jące się z 7, a naw et 10 
osób. Nic ted y  dziwnego, że w 
tych warunkach szerzą się 
wszelk ie  choroby społeczne, a 
d/iatwa jest ułomną i n iedoro 
zwiniętą.

Ażeby położyć temu kres — 
Zarząd Miejski podjął energ icz
ne staran ia  u czynników mia
rodajnych o uzyskan ie k re d y 
tów w wysokośc i 400.000 zł na 
budow ę zdrowych i tanich mie
szkań d laśw ia ta  p racy  w P iotr
kowie.

r. ub., dochodzące do 4 zł 38 gr.
Roboty prowadzone są na ra 

zie na ul. S łow ack iego  za p rze
jazdem około ul. Łąkowej. W 
najb liższych dniach podjęte zo
staną na ulicach Spacerow ej,  
Górnej, S ienk iew icza  i na od 
ęinku drogi państwowej o ule 
pszonej nawierzchni Nr. 14.

Kupię dom czynszowy
w Piotrkowie. Oferty z w y k a 
zem dochodu i lokatorów, oraz 
z dokładnym  podaniem c ięża
rów, składać w Am inistrarjb  , 
„Dziennika N arodow ego” ul с я й 1*’ 
S łow ack iego  28, parte r-

Uruchomienie
nowego pieca na hucie 

„Feniks”
W dniach na jb liższych  zostanie 
uruchomiony na hucie szklanej 
„Fin iks” w P iotrkowie drugi, 
zupełnie nowy piec dla wyrobu 
szkła b iałego , t.zw. kryształu, 
przy czym znajdzie za trudn ie
nie około 40 hutników. Ogólna 
liczba pracujących w tej hucie 
robotników w yn ies ie  200 osób.

Uruchomienie nowego pieca 
na hucie „Feuiks” w dużej 
mierze przyczyn i się do odprę
żenia bezrobocia wśród hutni
ków na terenie P iotrkowa.

Posiedzenie 
Rady Wojewódzkiej
W  czwartak  24 bm. odbędzie 

się posiedzenie R ady  Woje 
wódzkie j, w którym z ramienia 
miasta P io trkow a weźmie udział 
prezydent, p. St. Fiszer.

10.000 zl na pomiary 
miasta

Zarząd Miejski otrzymał kw o
tą 10.000 na pomiary miasta z 
Banku Komunalnego. Dzięki te
mu Zarząd Miejski będzie mógł 
w dniach najbliższych p rzystą 
pić do kontynuowania prac przy 
pomiarach miasta. W  r.b. za- 
tradn ionych zostanie 8 zespo 
łów mierniczych, skutkiem cze
go praca  posuwać się będzie 
naprzód b. szybko. Zakończe
nie pomiarów miasta nastfepi w 
r. 1943.

Po tym czasie Zarząd Miej
ski będzie mógł przystąp ić  do 
planowej gospodark i zabudo
w y według zetw ierdzonych 
przez W ojew ódzk ie  Biuro Po-
miarow.

K o m u n i k a t
W ojew ódzk i O b  y  w a t e 1 s к i 

Komitet Zimowej Pomocy Bez
robotnym w Łodzi w związku 
z licznymi zapytan iam i w y jaśn ia  
że akc ja  zimowej pomocy bez
robotnym oparta  jest na św iad 
czeniach obyw ate li ,  których do 
browolny charakter  po lega na 
ustalenia w ysokośc i norm ofiar 
p r z e z  zrzeszenia zawodowe, 
branżowe i inne, obejmujące 
w szystk ie  g rupy społeczne. Do
browolność akcji miała więc 
zastosowanie ty lko  w momen
cie ustaleniu wysokośc i s tawek, 
jest ona obowiązkowa, a ponie
waż ma charakter  b ezw zg lęd 
nie powszechny, nikt nie może 
wyłam ać się ze św iadczeń  zi
mowych.

A kc ja  pomocy zimowej pro
gramowo prowadzona jest w 
ciągu 5-ciu m iesięcy w śtotun- 
ku do bezrobotnych, natomiast 
w stosunku do dzieci rodziców 
bezrobotnych to ograniczen ie 
czasu nie ma zastosowania i 
dzieci dożyw iane będą  w szko 
łach do końca roku szkolnego.

W obec nie w łaśc iw ego  ko 
m entowania przez opieszałych 
ofiarodawców 5-cio m iesięczne
go terminu akcji zimowej, Ko
mitet W ojew ódzk i w y jaśn ia , że 
ten o k re i  5-cio m iesięczny ma 
zastosowanie ty lko  do tych 
osób lub instytucyj, które w 
tym okresie  w yw iążą  się z o- 
bowiązku obyw ate lsk iego  w 
stosunku do akcji; natomiast w 
stosunku do osób lub instytu
cyj, które w roku ubiegłym nie 
w yw iąza ły  się z o b o w i ą z k u ,  
względnie  w roku b ieżącym w 
okresie  5-ciu m iesięcy nie uisz
czą za ległych z roku ub iegłego 
i należnych za rok b ieżący  bez 
ogran iczen ia  czasu aż do ca łko
w itego w drodze zo rgan izow a
nej presji społecznej wyezek- 
wowanie wszystk ich  należnych 
składek ,

Królowa Wiktoria
Jedną  z głównych nagród — 

puhar narodów — zdobył film 
ang ie lsk i „Królowa W ik to r ia”, 
reżyser i i  w eterana  filmii b ry ty j  
skiej H. W ileoxa .

W  rolach głównych: Anna 
Neagle, gw iazd a  scen i e k r a 
nów londyńskich, oraz Anton 
W olbrock (przedtem A d a l f  
W oglbriick), bohater „M aska
r a d y ”.

O czyw iśc ie  jest to p ryw atne  
życ ie  kró lowej W iktorii  z cza
sów k iedy  jeszcze była  p iękna 
i młoda. Gdy się wie, czem by 
ła d la Anglii epoka w ik to r iań 
ska, okres n iebyw ałego  rozkwi 
tu i dobrobytu, łatwo zrozu
mieć urok, jak i w yw ie ra  na 
miliony widzów angie lsk ich  po 
stać tej uw ielb ianej monarchini. 
Czy ty lko  na w idzów an g ie l
sk ich? Olbrzymi sukces „Królo 
w a  W ik to r ia” na konkursie 
Weneckim św iadczy  o jej walo 
rach un iw eJsalnych .

W yśw ie t lan y  jest ten film w 
kinie „ROM A”

û ifim im iw n ijita k  cdS kto iiki
NA NOWOCZESNE _  SUPERHETER0DYNY
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Do nabycia w firmie IRENEUSZ LUFT. 
Piotrków, ul. Słowackiego 1. Tel. 14-95.

Gościnny występ
Teatru Narodowego z  Poz 

nania
Znany z doskonałych p rzed 

staw ień  T eatr  N arodow y z Poz 
nania w ystąp i w naszym  m ieś
cie w środę dnia 23 merca br. 
i w ystąp i o godzinie 20.30 pun
ktualnie w sali im. Kilińskiego 
na jw ięktzy przebój scen św ia ta  
komedią w 3 aktach Jerzego  
Berra i Ludwika Verneu ila  p.t. 
„Kiedy kob iety  zd radza ją”

R ew elacy jna  ta komedia, któ 
ra jest jedna z najlepszych w 
repertuarze scen ^polskich, w y 
staw ianą  była  w W erszaw ie  
210 razy  z rzędu przy reko rdo 
wym  powodzeniu.

D yrekcji Teatru udało się po 
zyskać  do sztuki tej nie w idz ia 
ną dotąd  obsadę sk łada jącą  się 
z wyb itnych  artystów  teatrów 
w arszaw sk ich , k tórzy w sztuce 
tej k i lk adz ies ią t  razy w ys tęp o 
wali. W  jednej z g łównych ról 
w ystąp i gościnnie znakomity 
ar ty s ta  Teatru Kameralnego p, 
Artur Kwietkowski w otoczeniu 
pp. Karoliny Sroczyńsk ie j ,  Mar 
ty Hryniewicz - Romanowskiej, 
Ludmiły Radońskie j, Zbigniewa 
Opolskiego, Stefana Golczews 
k iego , W ładysław a  O krzyńsk ie  
go, S tan is ław a P a jąkow sk iego  
Stefana Rodziew icza i innych.

T eatr  przywozi kompletne 
dekorac je  pędz la  znanego ar 
ty s ty -m a la rza  A leksandra  Ma
karew icza.

Składajcie na FON.

Nowy rozkład jazdy 
autobosów

Od dnia 1 lutego br. na linii 
Łódź — Piotrków — Sulejów 
obowiązuje Inowy rozkład jaz 
dy autobusów Ł. W. E. K. D. 
Odchodzą z P iotrkowa do Ło
dzi przez Srock.

godzina 6.30, 9.10,12.45, 16.10 
i 20:

Przez W olę KamOcką:
7.35, 10, 11, 14.18,
Z Łodzi do Piotrkowa.:
Przez Srock : 7.30, 11. 15, 18 
Przez W olę Kamocką.
6, 9.30, 13, 16 30, i 20.
Z P iotrkowa do Sule jowa: 
7.30, 9, 11.10, 12.15, 14 30. 

14.35, 16.25, 18.10, 19.25, 21.30 
Z S le jowa do P iotrkowa i 

Łodzi:

„Podróżuj Lotem“

KINO-TEATR

R O N A
Al. 3-go Maja 11

Najlepszego filmu św ia ta  nagrodzony pucharem na
rodów p. t.

K R Ó L O W A  W I K T O R I A
Na specjlnych seansach porannych wielk i epos re l ig i j

ny „DON BOSKO”

___________Popołudniówka „Zaginiona w y sp a ”
Początek o godz. 5 w św ięta  o 3 po poł. Ceny zwykłe

W zaczarowanej
krainie królewny żabki
Bajka w ystaw iona  będzie w 

now ych  cudownych kostiumac 
i n iezw yk le  barw nych  dekora- 
cjach przy udziale zespołu I e' 
atru Narodowego.

B ilety na przedstaw ien ie w,e 
czorne już do naqyc ia  w РЧа ' 
ni M leka „ZDROWIE”

X.
Targi Katowickie
W  czasie od 22-go maja do 

6-go czerwca 1938 r. odbędą 
się tradycy jne  X. T arg i Kato
w ick ie  — urządzane staranie01
Ś ląsk iego  T ow arzys tw a  W ysta 
i P ropagandy  Gospodarczej w
Katowicach.

W obec w ie lk iego  z a in te re so 
wanie się Targam i Katowic^1
mi rodzimych w y tw ó rc ó w , ora
ograniczonej ilości stoisk, j** 
koteż p rzystępnych  w a r u n k o   ̂

metrażu — w skazanym  jest d 
radzić  poważnym firmom kra ’
jowym  jaknajwcześn ie jsze zg» 
szenia na Targ i  Katowickie (k * ’ 
towice, S taw o w a  L. 14, 
fon 300-71) celem wzięci3 
nich udziału i tym samym PrZ}\ 
czynienia się do propagan У 
wyrobów  kra jowych ,

Notatnik Czytelnika
W  raz ie  n ieszczęśliw ego

padku lub nagłego zasłab n ij' 
telefon szpitala Świętej Trójcy 
12-17.

Spalone korki i zepsute prZ? 
wody elektryczne — zgłasza 
na telefon Elektrowni 11-78-

W  nagły cli wypadkach c l̂C! 
robowych dla ubezpieczonym
i ich rodzin — telefon UbezP’ 
Społ. 11-04 lub 11-26.

U latniający się gaz, wypat^| 
zaczadzenia lub zatrucia gaze 
— telefon 13-83. —

Telefon Starostwa 10-24,
Straży Pożar. 13-уо’ 

„ Magistratu 10-11*
Komendy Garnizonu 
13-43>

„ Komisariatu P^.1  ̂
Państwowej l0-51-_

Zegarynka 10-10 
Centrala Międzymiastowa 0,
Zamawianie druków, afisZ?v'r 

ulotek, klepsydr, biletów "go
towych zaproszeń i t. p. 
nywa „Drukarnia Krajowa 
Piotrkowie Tryb., S ienkiew icz

Do sprzedania 2 wozy
ciężarowe — w b 

fm stanie sprzedam tanio w ■
ść: Piotrków Łódzka 23, w s

bryn
mość:
wódek

Redaktor  i W ydaw ca :  TOMASZ PLUTA. Drukarnia „K ra jow a“ P iotrków, S ienk iew icza  14, teł. 13-31-L s i u i 4c u u m  „ A i d j u w a  n u i r K u w ,  o i e n K i e w i c z a  1 %

DZIŚ W ŚRODĘ GOŚCINNY W Y S T Ę P  T e a t r u  N a r o d o w e g o  z  POZNANIA


